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Rok 1937 - rokiem przełomu 


Na pomyślności ludzi pracy stanie pomyślność Polski 


Jednym z najczęściej powta- 
vzanych wyrazów w  przeróż- 
mych publikacjach ostatnich 


czasów jest słowo „przełom”. 
Notowaliśmy więc  „przełomo- 


we wydarzenia”, czytaliśmy 
„przełomowe programy", wi- 
dzimy świat „na przełomie". 
Czyżby słowo to było nadu- 
tywąne i zszargane codziennoś- 
cią straciło swą treść istotną? 
Y, że nie, że szczególnie 
w zakresie spraw polskich po- 
siada ono pełną wartość. 


Jeśli dzisiaj. spróbujemy spoj | go 


rzeć na rok miniony z tej pers- 
pektywy, która jest nam dostę- 
pna, nie możemy tego roku ina- 

nazwać jak „rokiem prze- 
łomowym”. 

Był on bogaty w przeróżne 
wydarzęnia. Dokonałą się na 
łego przestrzeni wiele zmian. 
Szeroka srala działań została 


ta. siei: 
poza, Zazoilp sig wasze 
rokiem tym związane jest orga- 


nicznie poięcie „przełomu“. 

Racje tę potwierdzi krótki bi- 
lans, z którego wynika, że wiel- 
ki nosiew został dokonany w 
1937 roku, a wielkie żniwo od- 
będzie sie w rokn 1938. Żniwo 
bedzie takie, jaki był posiew. 
Miejmy nadzieję, że nie wysia- 
po nlew na żyzną ziemię polską. 
Jedno jest newne: Fto s'ał ple- 
wy, ten zbierać nie będzie! 

Zacznijmy nasz rachunek od 
sytuacji gospodarczej. Ten od- 
çinek obliczył w swej mowie 
sejmowej wicepremier Kwiatko 
wski, mówiąc: 

„Miernikiem koniunktury go- 
spcdarczej dla świata jest stan 
w roku 1928. Ta miara w Pel- 
ce jest nieścisła, Rok ten bo- 
wiem był okresem sztucznego 
wyskoku w górę od normalnej 
linii rozwc'u. Wszelkie więc po 
równanie stovnia poprawy z in- 
mymi państwami szwankuje, 
jest niesłusznie pesymistyczne. 
W całym jednak szeregu dzie- 
dzin fospodarstwa osiągamy i 
przekraczamy nawet ów wygó- 


O YZ M M ADO a 


rowany miernik sprzed dzie- 
więciu lat. Jeśli zaś chodzi o 
tempo nadrabiania opóźnień ko 
niunkturalnych, Polska znako- 
micie wyprzedza Francję, An- 
glię, Belgię i Niemcy, wysuwając 
się nieznacznie nawet przed 
Stanami Zjednoczonymi”, 

Rok więc ubiegły, zdaniem 
naszego sternika gospodarcze- 
go, był dobry, a — „rok 1938 
zapisze się niewątpliwie jaka 
jeden z najlepszych w historii 
naszego rozwoju gospodarcze- 


Tak twierdzi twórca Mościc, 
Gdyni i Centralnego Okręgu 
Przemysłowego, więc słową je- 
fo są wyważone na wadze zło- 


a. 

Jeszcze bardziej charakter 
przełomu wyłania się z wew- 
nętrznej sytuacji politycznej kra 
t 


i piorunami 


"zywe | żywiołowe prądy śde- |szlajg, 


Likwidacja strajku w Paryżu 


ologiczne żłobią sobie koryto, 
ścierają się, walczą o kierunek, 
którym popłynie życie polskie. 

Społeczeństwo zdaje egzamin 
ze swej dojrzałości politycznej, 
egzamin tym trudniejszy, że od- 
szedł spośród żywych Wielki 
Budowniczy Marszałek Piłsud- 
zki, który wziął na siebie od- 
pewiedzia!ność wobec historii 
za losy Polski. 

Po Jego śmierci odpowiedzial 
ność ta przytłoczyła obywateli 
— powiedzmy szczerze — nie 
zaprawionych do dźwigania te- 
go ciężaru. Siły te dopiero na- 
rastają, proces politycznego doi 
rzewania jeszcze trwa, ideał 
wspólnoty państwa i obywate- 
ta zaczyna zaledwie nabierać 
rumieńców życia, więc dlatego 
byliśmy świadkami w roku ub. 
nawałnic, które biyskawicami 
znaczyły swój 


r 


| Żywy, prężny, a w młodzień- 
czym entuzjazmie nieprześcig- 
niony Naród Polski szuka dla 


swej egzystencji państwowej 
iorm najlepszych i formy te 
znajdzie! 


Wyszliśmy już z tego okresu, 
że siły trzeba było mierzyć na 
zamiary. Dziś sił starczy, aby 
każdy zamiar wcielić w czyn! 

Niech nikogo nie przerażają 
nawałnice! Do życia państwowe 
go weszło poko:enie, które nie 
zaznało niewoli W życiu tym 
tkwi nadał stara wiara, która 
rzeczywistość polską budowa- 
ła. Po przełomie egzamin doj- 
rzałości politycznej musi wy- 
paść celująco! 

Aby zakcńczyć ten krótki ra 
chunek, weźmy jeszcze pod u- 
wage sytuację człowieka pra- 
cy. Rachunel jest prosty: bez- 
rcbocię zmaląło, załarsi o pcd 


wyżkę płac są wyśrywane przez 
świat pracy, podaż sł r:bo- 
czych maleje, a popyt się zwę- 
ksza, bezrobotni dzięki skład- 
niejszej Pomocy Zimowej są ©- 
toczeni lepszą opieką, uprzemy 
sławianie kraju odbywa się w 
siedmiomilowych butach, prze- 
budcwa ustroju rolnego dzię» 
ki przeprowadzonej wytrwale 
przez min, Pceniatowskiego re- 
formie rolnej rostępuje na- 
przód, umowy zbiorcwe nabiz- 
rają coraz większego zas ęgu. 
a Grganizacje zawodowe krzep- 
ną. To są fakty, to jest rachu- 
nek naszych zysków, z którym 
wchcdzimy do roku bieżącego, 


Zaczynamy go z wiarą, že dla 
każdego człowieka pracy bę- 
dz'e on dobry, a na pomyś'nośći 
ludzi pracy stanie, jak na granie 
cie, pomyślność Polski! 


Zdzisław Wójtowicz, 


Ministrowie socjalistyczni poparli premiera ~⁄ 


Jak to podawaliśmy we wcze 
rajszym numerze strajk w Pary 
żu został zlikwidowany. 

Dalsze wiadomości z Paryża 
brzmią: 

Unia związków zawodowych 
robotników rejonu paryskiego i 
wspólny związek za owy 
pracowników zakładów użytecz 
ności publicznej ogłosiły komu 
nikat, który stwierdza, że wo- 
bec. ścisłych zobowiązań, przy” 
jętych przez rząd w osobach 
trzech ministrów, działających 
w porczumieniu z prezesem ra- 
dy ministrów, akcja strajkowa 
zostaje zakończona. Pracowni- 
cy miejscy mają otrzymać doda 
tek w wysokości 1320 franków 
rocznie. 

Mieszkańcy Paryża udający 
się do pracy dziś rano. odetchne 
li z ulgą. Autobusy i koleie pod 


Osry kurs antysemicki 


rOzdCCZa nowy rząd w Rumunii 


BUKARESZT. Rząd nakazał 
zamknięcie dzienników „Dimi- 
neata”, „Adeverul'” i „Lupta“, 
Które początkowo były tylko 
zawieszone. Dekret rządowy 
stwierdza, że zarządzenie to 
wydane zostało dla'ego, iż 
wspomniane dzienniki redago- 
wane są głównie przez cudzo- 
ziemców i Że przcz cały czas 
twego istnienia za'mowały sta 
fowisko, sprzeczne z interesa- 
mi kraju, 

Wedlug doniesleń  dzienni- 
ków, zarządzenia o charaktc- 
tze zdecydowanie antysemie- 

im, wydane lub zam erzone 
przez rząd, przewiduja również! 
ząkaz współpracy Żydów w 


dziennikach, wychodzących w 
języku rumuńskim, cofnięcie 
koncesyj, udzielonych Żydom 
na sprzedaż produktów mono- 
poli państwowych, jak np. alko 
hoł, tytoń, zapałki etc., rewi- 
zję procedury naturalizacji, © 
ile nastapila ona później niż w 
r. 1922, wywłaszczenie Żydów 
z wszelkiego rodzaju przedsię- 
biorstw ro'nych oraz zakaz zaj 
mówania się jakimkolwiek han 
dlem w gminach wiejskich. 

Wiadomości te zan'epokoiły 
bardzo ludność żydowską, szcz 
gólnie w Bukareszcie, gdzie Ży 
dzi grali wielką rcję w handlu, 
Encnsach oraz wolnych zawo- 
aach. 


ziemne 
Strajk pracowników przedsię- 
biorstw użyteczności publicznej 
w stolicy Francji zakończył się. 

Po posiedzeniu rady mini- 
strów, które odbywało się w 
środę od godz. 14,30 do 20-ej o- 
kazało się, że rząd jest jedno- 
mryślny jeżełi chodzi o. sytuąc- 
ję strajkową. Ministrowie socja 
istyczni poparli zgodnie stano- 
wisko premiera Chautemps, 
zmierzającego ze względów za- 
sądniczych do przerwania nie- 
legalnego strajku. Strajk miał 
jedynie poparcie komunistów. 

Jednocześnie na terenie par- 
lamentarnym kluby parlamen- 
tarne partii radykalnej i socjali 
stycznej na nadzwyczajnych po 
siedzeniach ogłosiły rezolucije, 
popierające stanowisko rządu i 
wyrażające mu zaufanie. 

Rząd wzmocniony tym popar 
ciem ze strony obu najsilniej- 
szych klubów parlamentarnych 
postanowił trwać przy swym 
stanowisku, dążąc do złamania 
anarchii strajkowej. Ciężar sy- 
tuacji spadł w godzinach wie- 
czornych na władze naczelne 
generalnej konfederacji pracy, 
które wzięły na swe barki nie- 
wdzięczne zadanie likwidacji 
strajku. 

Straik powszechny pracowni 
ków miejskich w Paryżu, zakoń 
czony w czwariek nad ranem, 
staje się w tej chwili przedmio- 
tem dalszej rozgrywki politycz 
nej. Zarówno rząd, jak komuni 
ści, którzy wzięli na siebie mo- 
ralną odpowiedzialność za 
strajk, stara'ą się zdyskontować 
polityczne skutki jego zakoń- 
czer'a na swoją kotzyść. 

Komuniści, kłórzy ostatnio 


nowicie fiasko 
połączenia się z partią socjali- 
styczną, jak również fiasko na 
terenie polityki zagranicznej, 
polegające na tym, iż nic udało 
im się nakłonić rządu do zacic- 
śnienia stosunków z Sowieta: 
mi, jak również do interwencji 
na rzecz czerwonej Hiszpanii, 
chcą obecnic odegrać się. Roz- 
poczęli więc wyraźną grę poli- 
tyczną, zwróconą przeciwko 
' premierowi Chautemps i zmie- 
rzającą do spowodowania roz- 
dźwięku między premierem i 
minisirami radykalnymi a mini- 
strami socjalistycznymi. 
Stanowisko partii socialisty- 
cznej jest nadzwyczaj drażli- 
we. Jakkolwiek w kołach soc- 
jalistycznych zdają sobie spra- 
wę, iż rozpętanie prze komuni- 
stów fali strajkowej w momen- 
cie, gdy ministerstwo pracy 
znajduje się w rękach socjali- 
stów, jest dowodem walki, jaką 
komuniści zdecydowali się wy 
powiedzieć socjalistom. 
Jakkolwiek wczorajsze po- 


ruszyły na  miasto.| ponieśli podwójną klęskę, a mia] cić normalne życie stolicy, mie 
akcji na rzecz ł nistrowie 


socjalistyczni Dor» 
moy, Paul Faure i Monnet wzię 
li na swoje barki periraktacje z 
przedstawicielami naczelnych 
władz Generalnej Konfederacji 
Pracy, podczas gdy premier 
Chautemps kategorycznie od- 
mówił przyjęcia nie tylko dele- 
gatów organizacji strajkujących 
pracowników miejskich, lecz 
również przedstawicieli Genes 
ralnej Konfederacji Pracy. 

O roższerzaniu się atmosfery 
strajkowej na prowincję zdaje 
się świadczyć nagły wybuch 
strajku w gazowni w Nanierre, 
która obsadzona została przez 
robotników. 

Władze wysłały do fabryki M 
czne oddziały policji oraz gwar 
dii lotnej, by w razie nieustępli- 
wości pracowników przys'ąpić 
do przymusowej ewakuacji 

Sprawa podwyżki płac perso 
nelu administracyjnego i robot- 
ników zakładów użyteczności 
publicznej była dziś po połud- 
niu przedmiotem obrad rady ge 
neralnej dep. Sekwany. Spra- 


siedzenie rady ministrów zakoń wozdawca Castcilaz zapropono- 
czyło się energicznym komuni-| wał zwiększenie płac o 1200 fr. 
katem, zapewniającym, iż rząd rocznie. Rada Generalna wnio- 


uczyni wszystko, by przywró- 


sek uchwaliła. 


Przemyt- literatury hitlerowskiej 


do fus rii 


WIEDEŃ. — Prasą żywo o- 
mawia fakt przyłapania przez 
żandarmerię na granicy austria 
cko - niemieckiej koło Passau 
samochodu osobowego, przewo 
żącego znaczną ilość nielegal- 
|nej narodowe - socjalistycznej 
l lileratury propagandowej. 


Śledztwo w tej sprawie zała 
cza coraz szersze kręgi. W ko- 
łach politycznych wyrażają o- 
bawę, że sprawa ta może do- 
prowadzić do zaos'rzenia sto- 
sunków pomiedzy Ausirią a 
Niemcami, 


St-. 2 


Rok 1937 na sali sądowej... 

— A pan, panie kolego, — 
mówi nasz redaktor naczelny 
— napisze do numeru noaxworo- 
cznego o roku 1937 na sali są- 
dowej. 

— O roku 1037 na sali sądo- 
wej? On nigdy na ławie oskar- 
żonych nie siodział! Co prawda 
zoslal skazany. I to dziwne, że 
bez rozprawy na karę śmierci 
i wyrok już za kilka godzin bę- 
dzie wykonany. 


Pubiczna egzekucja 


— Wyrok jest osia.eczny — 
mówię dalzj — i najwyższej in- 
stancji, Czasowi, nie przysługy- 
je nawet przwo łaski. Egzeku- 


cia odbędzie się publicznie 
wśród powszechnej radości i 
eniuzjazmu. Wynalez:ono wre 


gzżcie niesłychanie humaniiar- 
ny sposób egzekucji. Nie trze- 
ba s.ryczka, ani kul, ani krze- 
sla elek'rycznego, ani nawet 
komory gazowej. Rok 1937 u- 
mrze... od zegara. Wybije iyl- 
ko godzina 12 o północy i sikta- 
zany rok przejdzie do wieczno- 
ści. 
Potok mej wymowy  przery- 
wa surowy głos redaktora: 
— Podzicii się pan wrażenia- 
mi z roku 1937 na sali sądo- 
wej. 
Polecenie trzeba wykonżć. 
Siadam do redakcyjnego bius- 
ka. 
Wyjmuję z kieszeni swój 
strudzony i zniszczony kalen: 
darz - notatnik sprawozdawcy 
sądowego. 


= 8a 
„Paiowny notes 
Przerzucam kartki... Wszy 
stkie niemal zapisane nazwis- 
kami, artykułami i paragrafa- 
mi kodeksu karnego, numera- 
mi sal sądowych. A obok naz 
wisk laia i miesiące orzeczo- 
nych wyrokami kar. 
Ileż to lat więzienia zapadło 
na każdej z sal sądowych? w 
tym jednym roku 193771 Ty- 
siąze, a może dziesiątki tysię- 


Ileż istot potwornych, zbrod- 
niczych, a czasem tylko niesz- 
częsnych, złamanych  życieu:, 
ileż bsstyj bez serca i uczucia. 
fluż lmdzi cierpiących i zala- 
nych łzzmi zasiadło na wiecz- 

e milczzczi i chłodnej ławie 
eslrarżcnych?! 
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Tluż ludzi opuściło tę ławę 
z przypieczęlowanym na czole 
pię' nem merdercy, bandyty, 
złodzieja, awaniurnika, oszusia 
i fałszerza, i dla ilu ta sama ła- 
wa była miejscem rchabilitacji 
w oczach społeczeństwa?! 


Dwa słowa, a ileż treść 


Tego wszystkiego można do- 
czy.ać się pod suchymi i króż- 
nimi noia:kami, zawariymi w 
moim kalendarzyku sprawoz- 
dawcy sądowego. 

Przerzucam kariki... 

Data: 12 luiego 1937 r. Pod 
nią zwięzia wzmianka: Spra- 
wa Pawia Grzeszo!skiego przed 
Sądem Na;wyższym. Na widok 
'ego nazwiska odrywam wzrok 
od kalendarzyka. 

Paweł Grzzczolski... Dwa sło 
wa, a ile one zawierająl 

Zariysam oczy. Widzę su- 
chą, kościsią energiczną twarz 
o wyłysiałej czaszce i mruga 
jących nerwowo powiekach 
Słyszę jego mocny, opanowany 
gios, 


Walka o niewinność 


Z jakim zacięciem, z jak zim- 
nym rozumem walczy cn © swo 
ją niewinność przed Sądem O- 
kręgowym, kiedy zarzuca mu 
się potwerny, nieznany w kro- 
nikach wieków merd dwojga 
własnych dzieci - bliźniąt. Z ja- 
ką furią rzuca on oskarżenie w 
ztrone swych oskarżwc'eli. 


nran 
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Rok 1937 na sali 


/,truc 


Wyrasta ckrutna postać zbi- 
ra Romana Kosińskiego i 18- 
ieiniego bandyiy Wąsiakow- 
skiego. Na sali sądowej spoty- 
kają się cko w cko ze swą ofia- 
rą cudsm ccalonym Choińskim. 
Do uszu dochodzą słowa Cho- 
iiskiego, opisującego scenę u- 
ciernej rzezi dwóch kobiet. 

Dziś Kosiński jest już pcjed- 
zany. Spoko;ną śmiercią na 
czubienicy, wys:awionej na po- 
dwórzu więzienia moko.ow- 
zkięgo, olkkuvił ciężar swych 
śrzechów. Wąsiakowski w ce- 
i na Świętym Krzyżu oczeku- 
je chwili, kiedy dożywotnie 
więzienie rzekształci się w 
uieczność.. 


Słiosziiwa seria 
n.orderstw 


I znowu czerwonym ołów- 
„iem podkreślone zdanie w 
zalendzrzyku: „Preces o za- 
sójstwo wachmistrza Bujaka w 
Mińsku Mazowieczim”, I za-- 
bójca wachmis:rza, Chaskiele- 
wicz po złagodzeniu kary śmie- 
zci na dożywo:nie więzienie 
aa Świętym Krzyżu oczekuje 
osia:nich chwil życia... 

Czerwony ołówek w kalen- 
darzyku coraz częściej się u- 
wyda'nia. „Mord na Desrcj* i 
,cgo nędzny bohater Lipiński 
w śmierielnej trwodze i niepo 
skromionych łzach drży przed 
wyrokiem śmierci, którego już 
wysłuchuje w zupełnym odręl- 
wieniu. 


Widzę  Grzeszolskiego w sw” = 
tym momencie, kiedy słucha| , „?$e7J] na Slodswcu".. Lu 
wyroku śmierci na s'ebie. dzie nie z tego św.a:a, zaru 


I widzę go przed Sądem A- 
zelacyjnym, kiedy po wyroku 
uniewinniającym tea zimny, ja 
sśłaz biegurowy cziowiek  pła- 
~ze w ramionach Staciwińskie!, 


Sad Najwyższy 
uchylił wyrok 


A 12 lutego 1937 roku Sąd 
uajwyższy rozpcznaje skargę 
uasacyjną proliuratora, doma- 
śąiącego cię uchylen'a wyroku. 
Padają słowa werdyktu. 

Nie widzę twarzy Grzeszol- 
sklego w tym momencie, to 
Grzeszo!skiefo na sali nie ma. 
Ale widzę jego opanowaną kur 
czowo twarz, kiedy w cichym 
numerze hoteliku krakowskie- 
so oczekuje wiadomości z Pa- 
łącu Sprawiedliwości w War- 
szawie. Grzeszolski a obok na 
życie i śmierć jemu oddana S'a 
ziwińska. Telefon: „Sąd Naj- 
wyższy uchylił wyrok". 


Otruł siebie i żone 


Widzę  Grzeszolskiego jak 
wraz z żoną zażywa trucizny. 
Nie talu, kiórym rzekomo 0- 
‘rut swoje dzieci, ale trucizny, 
która działa szybko i bezboleś- 
nie. A nazajutrz mariwe ciało 
Grzeszolskiego zabierają me- 
qdycy. 

Mózg Grzeszolskiego zostaje 
poddany badaniom. Ale i leka- 
rze w świetle reflektorów, ani 
pod lupą mikroskopu nie byli 
w Stanie odczytać, co tkwiło 
w głowie samobójcy. 

Grzeszolski zeszedł do gro- 
bu a Sąd nie wypowiedział się 
ostatecznie, czy był to dziecio- 
bójca czy też nazwiskiem swo- 
im przypieczętował najstrasz- 
nie'szą i natardziej ponurą za- 
-dkg sadcwą... 


Kariki kalendarzyka prze- 
opla e'a, „Mocsd na luauuie: , 
szewskiej“, 


ci i ośiepli od wypi,aneśo de- 
naiuraiu, mieszizańcy „Cyrku' 
na Dzik'ej o przedziwnych prze 
zwiskach i cbyczajach przesu- 
wają się przed pulpiiem dla 
świadzów, z powołania proku- 
ratora bowiem oskarżają współ 
miosztzańza „Cyrku” o wyrafi- 
nowaric zamordowanie niczna- 
nsfo miżczyzny, ktćrcgo póź- 
niej zakopano w piaskach Sto- 
dowca.. 


Od krwi czerwieni 
się w oczach 


Biały papier 


: 
ze 


kalendarzyka 


Od krwi prze!znej czerwieni się 
iw oczach.. A kariki kalenda- 
rzyka tyle jeszcze zabójsiw za 

isały, Wyfoszlawiony przez 
życie Alber, zabójca kapi:ano- 
wej Mańkowej, cynicznie piwa 
1a zwłoki zamordowanej, kry- 
:ąc ślinę pod ziowróżbnie pie- 
szczo:liwymi słowami: „Heiut- 
ta mnie lrocha'a i ja bez niej 
żyć nie moglem", 

A dalej w kalendarzyku se- 
ria zabójstw w uniesieniu. To 
en, to ona w przypływie milo- 
ści, zazdrości, czy zemsiy za 
pogwałsone zdradą uczucie 
chwytają w rękę rewolwer, to- 
sór, czasem drąg żelazny, a 
czasem butelizę kwasu siarcza- 
nego, by w ten sposób rozpra- 
wić się z nią, czy z nim, które- 
go jeszcze wczoraj, a nieraz do 
'ej chwili, kochało się szcze- 
-ze, bez zas'rzeżeń. 


Chicdna [awa 
cskarzęny ch 


Tak, wszystkich przyiulą ta 
zhłodna ława oskarżonych. Nie 


BĘ " BD m 
każ w 
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Ława oskarzonych nie uznaje różnie sianu, zamożności i przekonań pal 


i 


czerwieni się... Mord.. Moerd... | nowały napi 1 i 
cu młodzi Kwastowi2 zaczęli do 


O G e 


sądowe! 


T mm e 
* T 
| S ; | 


tyrzsych 


nadużycia na szkodę Skarbu | dło słowa przejść nie mogą i 
Państwa, do nędznej mieszkan |lylko oczy wylewać jeszcze 
ti zauików warszawslien, któ- |medą sirumienie łez. Nic dziw- 
ra wyzyskana przez narzeczo- |nego, nauczyły się płakać od 
1ego porzuciła zrodzone przez |picrwszego spojrzenia na *tu'at 
się w męce dziecko pod drzwia ji płakać będą, aż śmierć fch 
ni przytułku. nie zamknie, 

Jest przywiiciem ławy osl-ar-| I wśród tych rozdzierałących 
‘onych, że kez wstydu płakać, corce szłochów, wśród bólu i 
"a niej raożna. Przywilej ten|!cz, kroczyłem w 1937 roku po 
‘zst stoscwiany i nadużywany. |zali sądowej, grzyglądając się 

Płacze bandyta. żczrząc o|mcriercom, zbreńricrzem, o- 
'agodniejszy wyrok, płacze ilzzu-ioz: a czasem ty ko ludziom 
naika podrzu:lka, ko przez za- |pozbrzeżnie nieszczęś iw. 


ciśnięie bólem ma'czyz 3 


Keżdv oirzy mule naorode 


W celu spopularyzowaria naszego epokowego dziela p. t. „Nawoczes- 


SY 


ny Lekarz Demowy” wśród nojezorezych warstw Społeczeństwa przezna- 
czy::śmy cały szereg różnych nagród zupzłnie bezpłatnie za trafne rozwią- 
zanie niżej umioszzzoncga zadania. Oprócz tego każdy możc otrzymać 


oé naszych warunków następu,ące wartościowe oremie: 


ZUPELNIE CARMO 
maszyny do szycia, rpzraty radiowe, rowcry Uzmskie Íi męskie, go 
walizi:cye, zprraty fotegraticzne, skrzypce 4 mandoliny, zogarni mskie 
i domski, klosza ticlzwa, eztei płótna (po 17 mte.), kupony ca ubra- 
nia mąskie (po 3 mtr), kepany jedwabiu na sukało (po 4 m!r.), kołdry 
watowa oraz wielką ilcść innych nagród jzk cznne dzieła literzchie i t. p. 


Z-r-w-e t- b-g-c-w- n-r-d- | 


Kreski należy zastąpić literami w tenspozób, aby otrzymać znane przysła- 


wie ludowe. 
Wykorzystaj okazję, która nadzrza się raz w życiu. Niema żadnego 
ryzyka — niepowe 


dzen:c wykMiuczcnę, Każdy otrzymuje r=fredę. 
Odpowiedź należy przesłać na zwykłej posztówce (15 groszy]. Praziraw 
podzć czytelny i dukislny adres. Adrcsowaćt 
POWSZECHNE WVYDAVNICTWO POPULARNO-NAUKOWE, 
ŁÓDŹ, UL. AL. KCZCIUSZKI 26/0. 
Rozwiązanie szarad proz'my przztyłać tylko pod powyższy adres, by na- 
sze ccznz nagrody nie em:ncqly naszych klizntów. 


Pasie b zakił matocie 


pećczas kłótni © majatek 


Wieś Wola Michnicka pod dział majątku, stawiając waru- 
Piotrkowem była terenem po- nek, że zabudowania gospodar- 
twornej zbrodni, której olisrą |skie zostaną przy niej. O tym 
padia 30-lctnia Emilia Kwast. |znów nie chcieli słyszeć pasier- 

Właścicici 8-mor$fowzpo go- bowie, uważając, że im się na- 
cpedarstwa, Kwast, mający z leży prawo wyboru i żądali za- 
pierwszego małżeństwa dwoje |budowań dla siebie. 
dzieci, po owdowieniu ożenił się| Rozgoryczony twardym sta- 


> 


aa A EZ W OZ EW NN, 


po rez drugi ze swą sąsiadką, 
Emilią. 

Od dnia ślubu między młodą 
Kwastową a jej pzsterjami pa- 
stocurki. W koń 


Sie 
me=gać się podziału majątku, 
twierdząc, że nie mogą Żyć pod 
jednym dachem z anaccchą. 


nowiskizm macochy pasierb, 24- 
latni Gustaw Kwast, wbiegł do 
kuchni, porwał siekierę i zadał 
kilka ciosów Emili. Kwastowej. 
Ciosy zadawał tak zapamiętale, 
że gdy Kwastowa zalała się 
krwią i runęła na podłogę, za- 
dał jej jeszcze dalsze razy, aż 
do calizowitego stracenia przy- 


Kwastowa nie chcizłą sią na! 'omności. 
lo zgodzić i na tym tle znów do| Gustawa Kwasta osadzono w 


chodzito do awaniur. W końcu więzieniu piotrkowskim. Kwa- 
Kwastowa miała teso wszystkie stową zaś w stanie beznadziej- 
go dość i wyraziła zgodę na po-| nym przewieziono do szpitala. 


Matuszeczko mie Żyje? 


B'ak wieści 6 Orcźnym bandycie 


Mimo energicznych poszuki-! Istnieje przypuszczenie, iż po 
wań zbiegłego bandyiy obława! zbawiony ciepiego okrycia ban- 
policyjna nie przynosi jakoś re-! dyta zmarzt w lesie, lub też w 
żultatu. Zbrodniarz, wymknąw- | jakiejś szopie czy stodole, gdzie 


k. -ti 


ma różnic sianu, zamożności, szy się z gęstego łańcucha obła- ukrył się przed pościgiem. 


wyznania, przekonań politycz: 
tych, a nawet  dotychczaso- 
-72h zasłuś, 
Pó s Są - "OE IE 


iry odpowiada za milio 


Í 


nowe | palio, 


wy. przepadł w lasach. To, żeby Maruszeczko mógł 

Maruszeczko uciekł, pozo- wymkn-e się poza kordony po- 

FSA 6: WT chu. rr ozka wag jest wykiu-ongo ccie- 

smu w szybxim biegu - bowiem zostały trzy po- 
' wiaiy. 


Pule TCINE „Dostego Roku 
RE ia 


NAJWIĘCEJ DoKuczają Mg „AE | 


PODCZ(.S 
ZIMNO; NIĘPOGODY 


„OSMOGEN” 
E 


BOLE. 


Rozpisana przez nas nowa an 
Lieta, jak nalożało się spsdzie- 
wać z uwzgi na wyją:kowo a- 
trakcyjny temat, wywo!ała ol- 
brzymie zzinterccowanie w ko 
łach cz%!c'siczych. Możemy to 


Kronika == 
PoE 


| A = Bo 
śm.ać “cz, bowiem upo 

CZY POWSTANIE BRR 
FRONT DEMCKRATYCZNY | WaŻD 3 do tego listy, któ- 


W POLSCE? r2 m'stcwo o:rzymu,zmy. 
Mirął zaleijwie tydzień od 
i chwili egloszenia ankiety, a już 
tozporządzamy  cblitym m-te- 
riałem, który nieusiannie na- 
pływa do Redakcji. Jest on nie 
zwykla bogaty i ciekawy. Je- 
steśmy pewni, że czytanie an- 
kiciy będzie należało do przy- 


Komisja organizacyjna demckraty- 
cznych ugrupowań, która od kilku ty- 
godni prowadzi pracę nad zcemer:to- 
waniem C.oku Demokratycznego, za- 
kończyła swe prace. | 

Biok Dzmokratyczny, jak zpw | 
niają w sferach demokratycznych, o- 
bz,mie FPS, S'roan:ctwo Ludowe, a 
przynajmniej jego część, Związek Le- 


wicy Patriotycznej i Kiub Demokra- 
tyczny. c : z 
Wszystkie wymienione ugrupowa- | nadto pożyłzczna i wraz z ucze 


nia mają zachować zupełną szmodziel |stnikami ankiety wierzymy, że 
ność, a nad działalnością polityczną 
tego Bloku będzie czuwać nadbudów 
ka wyłoniona ze wszystkich uśrupo- 
wań, pod nazwą Klubu Demokratycz 
nego. 

Klub będzie na razie koordynować 
pracę wszystkich grup w kierunku 
wzmsznienia ideologi dzmokratycz- 
nej kraju Oficjalne utworzenie tego 
Bloku rateży oczekiwać z początkiem 
lutego 1933 r. 


STRONNICTWO I UDOWE 
A SPRAWY GOSPODARCZE 


tronnietwo Ludowe poza sprawa- 
mi poztycznymi prowadzi ożywioną 
dzisła!ność gospodarczą. Na ostat- 
nich ziazdzch Towarzyctwa Organiza- 
cji Kółek Roiriczych, jakie się odby- 
ły na terenie Małepo:ski Wschodniej, 
ugrupowanie to osągnęło poważne 
sukczsy, przeprowadzziąc do władz 
tych oróznizacyj większość swo'oh lu 
dzi a nawet w Rzeszowie i za 


Inicjatywie Redakcji należy przy- 
kiasnąć, Rozpisaną ankicia p. t „Co 
bym zrobił, gdybym został minisiren" 
jest ze wszech miar pożyteczna i pie- 
wzipliwie esiągnęłaby Swój cel, gdy- 
by tsmsiy w nicj poruszane zna'azły 
oddźwięk u cdneśnych czyna'ków. 
Jzdnak nie trzeba być pesymistą i 
wierzyć, że cel — dla jakiego ank'eża 
została rozbicana — zostanie choć w 
części osiągalęty. 

Ce ja bym zrobił, 

m 'nisirom? 

Przede wszystkim dażyłbkym do spra 
wiedliweści społecznej, do tofc, aży 
w Polsce nie było tyle rcdzin dotknię 
tych klęską bczrebccia. Konsczwen- 
imie rozwiązałbtym ów węzeł gordyj- 
ski, o którym się tyle pizała i mówi- 
ło, a którcgo żadzn z doiychczaso- 
wych ministrów danego resoriu nie 
NARADY REKTORÓW m'al cdwafi przeciąć. 

4 Jakbym się do tego zabrał? 

Na dzień 15 stycznia 1938 r. do | Wydałbym rozporaądzenio, zakazu- 
Warszawy została zwcłana narada f-ce piasiczania etanowisk w służbie 
rektorów wyszych uczaćni. Z/azd rek puństwowej, samerzącowcj, w przed- 
torów simie nę sprawą odrębnych «jęborstwach f zakładach prywat- 
ławek dla studentów = Żydów oaz nych, osobom: 
ustaien'em tekatu odpowiedzi na list | a) pobicrajązym emerytury, Emeryt, 
profzsorów zagranicznych, którzy wy mający poza rentą, wynoszącą 330 zł, 

owiedzieli sę przeciw ghettu law- inme dochody, automatycznie byłby 

owemu w Po:sce, tej emcryiury pozbawiony; | , 

b) wiaścizielom nieruchomości ziem 
skich i miejskich; - 

c) kob'ctom — mężatkom, jeśli mąż 
pracuje lub ma inne źródła dzchc- 
dów, wystarczające do utrzymania ro 
dzinyj 

„9 fanionkom — córkom i krewnym 
różnych dygnitarzy, którym rodzice 
są w sian'e dzć utrzymanie do czasu 
za maż półścia; 


gdybym został 


ludowcy opanowali całkowicie zarzą- 
dy. 


N.K.W. 
STRONNICTWA LUDOWEGO 


W pierwczej połowie stycznia 1938 
r. odbędzie się plenarne posiedzenie 
Naczelnzgo Komitetu Wykonawczego 
Strorrictwa Ludowego, na którym: 
mają być rozpatrywane sprawy orga- 

izacyjne oraz mają zspaść ważne u- 
chwały w zwą!tu z obecną sytuacją 
wewnęśrzną Polski. 


NOWEGO ROKU -` 
„„obsieRu - Raio 
àp TELE 


Program radiowy 


SCBOTA 1 STYCZNIA _  |świata. 1445 Audycja dla wsi, 15.30 

8.00 Sygnał czsu i kolęda „Nowy; Gramy do tańca. 17.00 Kurant staro- 
Rsk bicży* 865 Porenny koncert or- 
estry wojskowej. 900 Transmisja 
nabożzństwa z kościeła QQ. Domi- 
niksnów we Lwowie. 1030 Boże Na- 
rodzenie w twórczości różnych kom- 
pozyterów 11.10 Rzportaż z życia. 
1150 Kalszdzrzowe kartki — siucho- 
weko. 1203 Sonaty krymskie. 1320 
Muzyka obiadowa: Melodie z całego 


czzjcwe z życia dworku 


18.00 Muzyka angie!ska. 19.00 Audy- 
pularny koncert. 
neczna. 


WARSZAWA II 
24.00—2.00 Muzyka taneczna 


Poaadio wydałbym zakaz zajmowa- | 


życzymy naszym Czyfelnikom 


i Przyjaciołom naszego pismal 


zaważy na wielu decyzjach 
czynników miarcdajrych. 


Rozpoczynamy więc publiko 
wanie prac uczestników ankie- 
ty w nagłębszym przekonaniu, 
że wraz z naszymi Czytelnika- 


miesięczuie wyższe uposażenie eme- 
ryta!lne, n'ż zwolnioncmu według u- 
siawy s'arcj równicż oscwiązującej 


(jzdni od maiki, a drudzy od maco- 


chy?) 

2) Wszystkim urzędnikom państwo- 
wym, zawodowym wojskowym i emc- 
ryiom zmnicjszyłbym  upcsażcnie o 


"mi tworzymy dzizło wartościo |79%, a następnie każdemu dołożył- 


we. Wartość jago będzie wzra 
stać w miarę rozwoju ankiety, 
gdy liczba „ankietowców” bę- 
dzie wzrastała. 

Turn'ej an!:ictowy  rozpocz- 
nie p. „Emka', urzędnik pry- 
watny z Warszawy, który pə- 
ćał swe imię, nazwisko i adres 
do wyiącznej wizcomaści Re- 


'emności. Lektura ta będzie po|dakci, Szanujce jego życzenie, 


przzentujemy go pod pseudoni- 
mem, P. „Emka'” pisze: 


„Gdybym został m nist. em 


dążylbym do sprawiadliwośii spożetznaj 


nia po kilka posad jednocześnie przez 
jedną osobę. A 

Oczywiście zarządzenia te nie roz- 
wiązałyby w całcści kwestii kczrobo- 
cia, jednak ileż to żywicieli rcdzin 
otrzymałcby pracę i przestałoby być 
ciężarem społeczeńsiwal 

Trzeba być przygotowanym, że na 
iakicgo ministra posypałyby się gro- 
my przekleńsiw i złorzsczeń ze strony 
tych pozbawionych masła, fodnak 
śmiem twierdzić, że szalę przęważyły 
błcgosławieństwa tych, którym dano- 
by mceżnucść zarobku i z roli pariasów 
zrze;ść do kategorii ludzi sy.ych. 


M nister rzeszy 
chzłupniczej 


P. W. Snopczyński z Rem- 
zrtowa (Karolówza, ùl. M, Ko 
nopnickicj 59) pisze króiko i 
węztowato: 


„Gdybym był ministrem, unormo- 


wałbym warunki prasy i płacy wielo- |. 


iysięcznej rzeczy toboiników-chalup- 
ników, bardzo pokrzywdzonej i wy- 
zyslkiwanej em swych nuakładców, 
którzy gs Bea umów zbioro- 
wy am nA m szewców wszy” 
ztlełch kategorii". z a 


zamienić stara Śruby 


P. Kluzek Adam (wieś Siwki 
poczia Zielonka, koło Warsza- 
wy) z zawodu siolarz i cieślą 
budowlany, peowiak i żołnierz 
frontowy podczas wojny pol- 
sko - bolszewickiej, treść ukry- 
wa między wierszami, pisząc: 

Gdybym był ministrem, to bym ze 
wszysticich urzędów państwowych u- 
Sunzł wszystkie śruby pochodzenia 
ausśriackiego, niemieckiego, a prze- 
ważnie bolszewicko - komunistyczne- 
go, aby nie psuły swymi starymi i 
zardzewiałymi gwintami zdrowego 
materiału obywaicla polskiego. Wpro 
wadziłbym wszystkie śruby pochodze- 
nla polskich fabryk państwowych, 
któro by swym nowym gwintem nie 
raniły serc obywateli polskich, a tym 
samym przyspożyłbym wielkie korzy- 
ści Pańsiwa i Ojczyźnie, a przede 
wszystkim naszej ukochanej Armii. 


dla emerytów 
„Ochotnik Obywatel N. N.*, 
emerytowany wojskowy z War 


świecki: „Rok polski” — sceny oby-|SZAWY, usiala taki plan pracy, 
polskiego. | gdyby został ministrem: 


1) Zastosowałbym nstawę 


jedn. 
cja dia Poiaków za granicą. 19.45 Po- |emeryia!ną dla wszystkich. Obosha u- 
22.00 Muzyka ta- |stawa emerytalna w wojsku z 1934 ro 


ku daje oiicerowi lnb podoiłcerowi 
>wo!nicnomu na emsryiurę w jedna- 
kowym stoprin służbowym i za jed- 


a 


bym 200 zł, miesięcznie. 


3) Wszystkim ochotmikom, 
wstąpili do szeregów W. P, do dnia 


tórzy | 


"Siras. 


Szkoda wydatków na chorobe” 


mawiał Ksiadz Kneipp. - Żyjcie więc roz: 
tropnie, t 
przyjemniej | mniej koszłuje. A codziennym 
warunkiem zdrowia jest dobre i niedrogie 


Í zachowujcie zdrowie! Jesi to 


śniadanie z 


Nasza wielka ankieta z licznymi nagrodami 


(to bym zrobił, gdybym został 


posłem, bankierem, lub prezydentem miasta? 


isirem 


1.VIL 1920 roku, nadałbym Krzyże 
Nicpedledłeśzi, gdyż oai Świadomie . 
oi:arowali swe życie d'a Oiczyzny, & 
is zosiali zrównaai z P.O.VY, i inny- 
mi, 

4) Nie zczwoliłbym na zatrudnienie 
z jednej rodziny w.ęcej, niż jednej o- 
soby, jeżeli cocoba ta zarabia powy- ` 
żej 400 zł. ratesięcznie. W przeciwnym 
wypadku zzzwoliłbym na zatrudnienie 
2 i więcej csób, jcżcli wspólny zaro» 
bek nie przekraczałby 409 zł. mięe 
sięcznie- 


Dia [udu i mej Ojczyzny 


P. Piotr Wyrwa Nowak z 


Włociawka (Kaliska 47-a) daja | 


wyczerpującą odpcwiedź na 
wszystkie pytania, zawarte w 
ankiecie, pisząc: 

Człowiek przeciętny nie mcże ma- 
rzyć o tym, gdyż jest to marzenie 
Śściętej głowy. A jednak, gdybym był 
choć jzden miesiąc ministrem, to bym 
dokcnał w Polsce wielkich zmian. 


Ubrany za zwykłego robotnika poe; 


szedłbym  oscbiście zbadać warunki 
byiu pomiędzy ladem pracy w mia- 
siech i po wsiach, 
można się dowiedzicć całej prawdy o 
potrzebach ludu i jego egzystencji 


Dlaczego byli ludzie wisicy, mędrzy , 


i sławni? Dlatego, że poszli do ludu 
w  przzbraniu po mądrość i wiedzę, 
Tu mam na myśli króla Kazimierza 
Wielkizge, cesarza Francuzów Bona- 
piecz I-szego, Tadeusza Kościusz- 

ę, nazzeln'lia powstania, Pierwszego 
Marszałka Polski Józeia Piłsudskiego. 

Ludzie ci — to genialni wodzawie, 
Kiórzy potrafili pociągnąć lad za sobą 
i zjednać go dla ciebie, 

„Wspomnę o konkursie najpoppiar= 
niejszych Polaków i Polek. Na pierw- 
szy plan wysunął się obccny nasz 
Pan Premier gen. Sławc:-Składkow- 
skl. Głosy za nim oddali inteligenci i 
lndzie pracy. A dlaczego to? Dlate- 
fo, że wszędzie jest obecny, przyky- 
wa nizspodzianie í bada jak jego pod 
władni prazują. Za pracę dobrą na- 
śrcedzi, za wykroczenia zaś karze su- 
FCWU, 
Człowiek ten przejdzie do historii 
iako jeden z wielkich mężów s'anu. 
Lud pe!ski go kocha i lubi, a kto ma 
za scbą masy pracujące, ten będzie 
wietkif 

Wszyscy panowie ministrowie po- 
winni iść śladem obccncjo Premiera, 
a przekona;ą się, co potrzeba zrobić 
w danym resorcie, 

W Polsce pracy mamy bardzo wie- 
le: regulacja rzek, drogi w cpzłakanym 
stanic, komunikacja niedostateczna 
i t d. Ludzi się redukuje, wytwarza” 
ją się masy bszrobotnych, w kraju 
towsiaje niezadowolenie. 

Gdybym był ministrem Pracy i Opie 


bo wtedy tylko | 


'śnała go bieda, bo nie miał na ws 
co robić i z czczo Żyć. 

Wniósizym do laski marszsłkow- 
skiej pro;zkiy? 

L Upaństwowienia wszystkich o 
środków przemysłowych, 

IL Wprowadzenia sześciogodzinne- 
go dnią pracy, 
| IM. Dzibym robotnikom stuprocen- 

; elwirowałbym wszystkie 
szlachctne metale na rzecz Skerbu 
Państwa, Ozdobą każdego Polaka win 
no być źclazo i stal! 

Bshkierem nie chciałbym być, bo 
inusirłbym żerować na krzywdzie bli 
Źniego. 

Bóg Ojciec, stwarzając świat, powie 
Ta do al > Can, W. bę- 

kiesz w opcie czoła moje spo 
żywać będziesz". Tymczescm bankier 
sa! dary Boże palą, topią, niszczą, a+ 
żeby akcje nie spzdły, a towar nić 
potaniał. Niszczą to, co było błzgo- 
sławicene ręką Boga, gdy lud umiera 
z głodu, 
| Z mego punktu widzenia Pañs’wo 

powinno być bankierem, a nie jode 
nostki, 

Gdybym został prezydentem mia- 
sta, me zadaniem  byaai pozyska- 
nie cympalii wszysíkich micszkeńców 
tego grodu. Przeprowacćzitym rchsty 
inwestycyjne, które by dniy prędki 
jdochód: kenzliz?cja, wodociąg, Fra- 
kowanie nlic i dbałkym o osieiyczny 
wygląd mizsta. 

Prowzdziłbym planowa bedewe com 
ków robotniczych, które by z latami 
| po wypłnccniu przeszły na włatucść 
dzierżawców. 

Usunzłbym z magisiratu urzędnicze 
młode rozkochane parki, ich mięfsca 
obsadziłbym ludźmi doświadczonymi 
i zesłużozymi dla perp: 

Staraibym się więcej chodzić pie- 
chotę, by każdy miał dosięp do maie, 
a ja do ludzi. 

Zwróciłbym baczną uwagę na kie- 
rownictwó Opicki Spzłecznzj. Oto+ 
czyłsym szczególną epicką wdzwy, 
wychowujące sieroty na przyszłych 0- 
|bywateli 

To chciałbym dokonać dla ludu 3 


ki Spsłecznej, posiarałbym się o pra- | mej Ojczyzny. 


zę dla wszystkich bczroboinych, otc- 
a ich opieką. Dzisiejszy zaro- 
tek podniósłbym o sto proceni, żeby 
robotnik mógł bvć konsumentem, a 
nie chodzącym cieniem. Jak ma żyć 
rcbctnik, który w sezonie leinim pra 
cuje trzy dni w tygodniu, zarabiając 
trzy złote trzydzieści groszy dziennie? 
Po odirącenin świadczeń odbiera 
dziewięć złotych dziewięć groszy na 
tydzień, a ma liczną rodzinę do wy- 
żywienia, jak więc ma żyć? 

Moim zdaniem robotnik ten skaza- 
ny jest na zagłacćę wraz ze swą rodzi- 
ną, bo tylko zniszczy ubranie i potem 
chodzi obdariy, jak nędzarz. To jest 
psota nie robota. 

Gdybym został posłem, walczyłbym 
w parlamencie o prawa robotnicze i 
poprawę bytu, gdyż Państwo nasze 
oparte fest o siłę i potęgę ludu pracy. 

Obecnie została zniesiona ustawa o 
ochronie lokatorów. Gdzie byli pano- 
wie posłowie klasy pracującej, gdy 
się to cdbywało? a może ich wcale 
w parlamencie nie ma? 

Dlaczsgo reforma rolna nie jest 
przeprowadzona? Jako chwilowy po- 
sel żądałbym przeprowadzenia refor- 
my rolnej w całej rozciągłości. 

Dałbym rcinikom ziemię ra dofod- 
nych warunkach długoletniej spłaty. 
Odciąśnąłb z miast wszystkich 
ro!ników, którzy w osia'n'ch latach 
nanłynęji da m'as'a. Rolnik polski u- 


makomą ilość lat służby, okoła 50 sł. kochal swą ukibę, a do miasta przy: 


x 


P'eldziesiął nagród 


Wśmód uczesiników ankiety: 
rozdzielimy następujące nagro- 
ay: 

4 w kwocie 100 zł. 

1 w kwotie 50 zł. 

5 nagród po 10 zł. 
10 nagród po 5 zł. 
33 nagrody pocies:<n;a 

W jutrze’s 
dą Czytelałcy dake OAI 
rzeń ankietowych. L'sty azkie- 


towe naieży nadsyłać do Re- 
dakcji z dopiskiem na koper- 


jcie: ANKIETA. Prosimy pisać 


czytelnie, po jednej stronie pa- 
pieru i podawać: imię, na-w'se 
ko, adres, wiek i zawód, Ma ży 
czenie zemieszczać bedziemy 
pstudonimy, PW i 


Jadzia udała się do mieszkania artysty, który ckazał się 
wobzc niej dżen'z'm:necm i na jej ustną prośbę pozcesiaw:ł , 
ją czmą w pokou. Zmęczcza zaściami dna usręła tak mə- 
cno, fź przebudz.ła się dcpiero następnego dnia po południu. 

Do pokoju wszedł artysta z gazetą w ręku. 


Na twarzy artysty igrał ta'emniczy uśm'ech. 
Jadzia zrozumiała od razu minę artysty. 


— Dzień dobry pani, jak się spało? — przywi- 
łał ;ą. Ts 
— Dzień dobry panu — cärzekła — świetnie. 


Po chwili dodala: 


— Nie kędę narzucać się panu... Za chwilę po- 
żegnam pana... Jzsiom panu bardzo wdzęczna... 

Zzuważyja w. elki nagłówek w pon: 

„łajzmn cze morderstwo w pokoju hotelcwym. 
Adiu:znt szafa ochrany moskiewskiej zamordowany”. 

Artysta vém‘echzał się i odrze:ł: 

— Czemu się pani aż tak spi ieszy? Nie pozwo- 
lę pani wyjść stąd bsz śniadania. Mus'my rozmówić 


sę... ZCaje się, że nie ma pani pilnych spraw do za- 
łatwiania, s 


Jadzia była bardzo „głodna, ale chciała czym 
prędzej wy; „ŚĆ z micszzan'a artysty, który jak widać 
zaczął ją podejrzewać. Odrzekła więc: 

— A dlaczego sądzi pan, że nie mam pilnych 
spraw čo załaiwiznia? 

— Tak przypuszczam... 

— Myli się pan... Właśnie, 
WYJŚĆ... 

— No dobrze, ale przed tym spożyjemy razem 
wspólnie śniadanie... 

— Trudno, uczynię to dla pana, ale pozwoli mi 
an, że ja śniadanie naszykuję... Czy ma pan wszyst- 
o w čomu? Pieczywo, masło, jajka? 

Jadzia powiedziała to wszystko z takim wazię- 

kiem, że artysta stanął jak wryty. 


— O tak, posługaczka przynosi mi z rana 
wszystko, Zrcszią nauczyłem się na kawalerce sam 
gospodarować... Potrafię w marę potrzzby nawet 
obiad ugotować... Zupę, kotlet... Niech się pani nie 
śmice'2 ze mnie... Gotów jestem panią przekonać... 
Jadzia weszła do kuchni i zabrała się do śn'a- 
dania. Postawiła na maszynce gazowej czajnik, 
wyszuiała patelnię, nasmarowała bułki masłem... 

Ariysia przyglądał się badawczo jej ruchom, 
Głon:cm, które się tak zręcznie uw:, „ały. Gdy smaży- 
ła jajecznicę, spoglądał tadawczo na jej profil. 
Czyżby cna mośła dokonać zbrodni? — po- 
myślał — A jednak przypomina rysopis podany w 


że muszę zaraz 


= 


gazecie... 


I palto jest to sam... 
Wkrótce siedzeli już przy stole. 
Nagie odczwał się tajemniczym glosem: 


— Wie pani, wczoraj zamordowała jakaś ko- 
bieta ofi cera, z którym spędziła czas w gabinecie 
resiauracyjnym... Proszę niech pani czyta... 

— A morderczynię aresztowano? — zapytała 
Jadzia obojętnym głosem, panując nad sobą. 

ie... 

— Jakież to potworne! 

— Uderzyła go pusią flaszką po głowie... Padł 
na miejscu... 

— "Zapewne jakaś tragedia miicsna, a może ze- 
msta zawiedzionej kobiety — mówiła Jadzia spokoj- 
nie, rozmyślnie przeciągając słcwa. 

Został zamordowany adiutant szefa ochrany, 
Szczegłowa. Polda przypuszcza, że ma tu do czy- 
nienia z aktem zamcty politycznzi. . 

Arytysta przeszywał swym wzrokiem Jadzię, 
która spokojrie odrzekła: 

— Nie znam się na takich sprawach... 

Chwilę trwało milczenie. Artysta jadł i czytał 
gazeię, 

Nagle odezwał się: 

— A wie pani, co za dziwny zbieg okoliczności! 
gT miała na sobie identyczne palto, jak 
pani 

Jadzia nie była zaskoczona słowami artysty. 
Wiedziała, że te słowa padną. Odrzekła więc zupeł- 
nie spokojnie: 

— Dowcip pańcki jest nieco makabryczny! 

— Nie dowcipkuję, mówię zupełn: e poważnie... 
Powiedziałem pani jeszcze wczoraj, że lubię o wszy- 
sikim wiedzieć o!warcie i jasno... Pani zackowanie 
wzbudza we mnie pewne podejrzenia... Raczej przy- 
puszczenia, wiaśnie w związku z ią wiadcmością... 

— Cha, cha, cha — roześmiała się Jadzia. — 
Chce pzn powiedzieć, iż podejrzewa mnie pan 
o dol:cnanie tej poiwornej ztrodni... 

— Proczę, niech pani przeczy:a — podał jej ga- 
zeię. — Morderczyni miała na sobie czarne palio 
z szaicwym kcłnizrzem kobrowym, szeroki kave- 
lusz o dwóch s:rusich piórach... Jasne włosy, niebie- 
skie oczy... 


— Mój panie, wolne żarty — odezwała się Ja- 

toncm wyrzuiu, 

— Proczę być pewną, że pani nie wydam. Chciał 
bym wiedzieć, czy należy pani do rewolucyjnej or- 
ganizacji... " Przysięgam na życie mo,ej s'aruszki-ma- 
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tki ,że nie zdradzę pani... Powicm prawdę... Nie zno- | kiem. 


szę tej bandy... ludzi z ochrany... to podłe towarzy- 
stwo... 

Mówił szczerze, w uniesieniu, 
kła oschie: 

— Mój panie, tego już za wieże. r 

— Gdyby się pani znalazla na moim miejscu, są- 


ale Jadzia odrze- 


dziłaby pani w ten sam sposób... VW/ rccy spotykam 
k'óra zgadza 
się wejść do mego mieczi:ania... Sądzę, że mam de 
czynienia z prosiyiu'ką, ale wnet okazuje się, że 
to jest wielce tajemnicza osóbka, która najpierw czo- 
wiada mi, że uciekła od męża - brutala, a po chwili 
zapewnia, że swego męża ubćsiwia... Proponuję pie- 
knej pani spędzenie recy w rozsądny SPOSÓJ, pani 
cdmawia i zamyka się sama, jak świę'a w ZO 
A z rana w gzzecie opis tego morderstwa i rysopis 
pani... Kobieia zamerccwa!la w gabinecie resiaura- 
cyjnym mężczyznę... Cóż dziwnego, że miałem la- 
kie pode rzenia? 

Zamilkł i spojrzał na nią badawczo. i 

— Niebezpieczne pode.rzen'a — odnarła Jadzia. 

Co prawda jest ofizrą pewnej tragedii, która jed- 
nak ri ma nic wspólnego z poli.yką... 

Ws'ała i ozna'miłu: 

— Odchodzę... 

Nie miała jeszcze zam'aru odejść. Pos'arowiła 
wziąć od artysty dwadzieścia rubli. Musi stąd wy- 
jechać do Warszawy. Jechać bez biie'u, jak zamic- 
rzała wczeraj byłoby teraz, po ukazaniu się jej ryso- 
pisu w prasie kardzo riebeznieczre. 

Musi więc wymyślić jakąs histerię, by te pie- 
niądze wyłudzić. 

— Proszę, niech pani jeszcze zostanie — prosił 
artys:a. 

' — Kiedy się bardzo spieszę. 

— Dokąd, ieśli wolno wiedzieć? 

— Muszę dziś je szcze opuścić Moskwę... 

— Ech, wyjedzie pani iu ro... Z'emy razom obiad 
a wieczorem przyjdzie pani do teatru. Gram tam ro- 
lę sędzizśo śledczego... 

— Muszę dziś wyjechać. 

— Czy naprawdę musi pani? 

— Tak, i dlaiego... dlaicgo mam do pana pro- 
śbę... 

— Dobrze, uczynię dla pani wszys:ko, ale muri 
mi pani v „aśnić swą lajemnicę, kim pani jest W 
przeciwnym razie będę pezesonająj że to pani za- 
mordowała teso adiu'an'a.. 


Jadzia zdecydowała się szybko i zaczęła opo- 
wiadać: 

— Mój panie, niech pan przyjmie to, co panu 
teraz opcewiem... Nzzywam s'ę Alessandra „Tomasze- 
wska.. Jestem Pe!ka... Mój mąż pracu'e jako iaży- 
nier na Syberii. Wracam z Syberii do Warszawy — 
w pociągu okradli mn'c, zostałam bez grosza... Prze- 
żywam RR tragedię, ale trudno mi o niej teraz 
mówić. Niech pan nie nalega... Proszę, by mi pan po- 
życzył dwadzieścia rubli, które odeślę panu z po- 
dziękowaniem natychmiast po przybyciu do War- 
szawy... Bardzo o to proszę... 

Artysia spoglądał na Jad zie przenikliwym wzro* 
(Dalszy c'zg jutrc) 


Legionista Smith ziewa 


W forcie 
się wszystkie możliwe językii| 
dialekty, jakimi rozmawiają a| 
biali. Lesioniśsci nigdy nie roz- 
mawiali w języku ojczystym, | 
alz nikt ich nie pytel, jaki jzst 


ich język o,czysty, ani jak 
brzmi ich prawdz:we nzzwi- 
sko. W Le'i Cudzoziemskiej 


każdy może "bowiem podzć ra 
zwiszo, jakie mu się żywnie po 
doba. 

W barakach fortu Balaban 
przzoywzł również Ameryka- 
nin Smith. 

. Siny jak niedźwisdz Amzry 
hkan'n był kcm<znym typzm, a 
le trudzo bylo zrałeźć lzpsześo 
nad nie$o żcłnierza, nikt nie 
był tak wyiiwaiy i oaważny,| 
jak on. Leśizniści na ogół bar- 
dzo m-ło opowiadają o swej 
przecziości, ale małomówność 
Smitha była już posun'ęta do 
przeszdy. Wiedzieno o n'm tyl- | 


ko tyle, że jest Amerykaninam szcze Óziś, gdy wspomnę dzień 


i że nazywa się Smith. | 
In!'rygowzło to bardzo jego, 
koieśów. Przypuszczano, że ma! 
on coś bardzo poważnego na 
sum eniu, ale w żaden sposób 
nie można było cd niego wydo- | 
byś co przeszrobał w cywi'u. 
— Najkomiczniesze w tym 
Smicie jest iego ziaw:nie — 
wy,sśniał Nilsen przybyiemu | s 
dopiero co z Metnesu, rzkruto 
wi. — itwa ©1 rrzy *"=-n'u, 


Bzl-ban atyszato | 


lóla podoficerów znaleźliśmy 
inne zwłoki, Miedzy że*ra 
mi tkwił sztylet. Był to ba- 


śnet rumor 14.003, kaśzet Bro- 
wna. Złoty pierścień znajdował 
| się na palcu spa'oncfo. 
czeń. Ziewa nawet swym ZE. "no nm arric: „Gucizve Du- 
łożonym prosto w iwerz. zat |.val". „Przys' zgliśmy wów vezas, 
to też jedyny powód, dla które że umi? my merdareę. Ale już 
igo nie awansował. Naj; „sroższe | PO przebyciu 15 k''ometrów — 
kary, jakie zna Legia, nie mo- muzislifmy zan'schać pościgu, 
śą powstrzymać go od ziewa- JEŚm ieważ jego ślady zmiesznły 
nia. Smith wcale nie „prze'mu” | sę ze śladzmi karawzny wiel- 
się ivm. że $o po szv'ę zokon a | bledów, ilacej do T'zrit. Bo ty 
w piasku, czy też tym, że godniu czła Legia wiecziała, że 
godzinami stoi na warcie Jod | 5-2rżent Brown, nie chcąc 0a- 
prażącym słońcem w podwó- cierpieć kary za zabicie swzgo 
nym rynsztunku, Ziewa ciągle i|przy,ac zla Duvala, wymerdo- 
zawsze jak tylko kogoś zauwa- wal całą załofę i podpa!ł fort 
ży. Smith ziewa już cz: 'ery lata, Dornierposie, Cała Leg'a szuka 
od chwili gdyśmy jako rexruci|ła i szuka jeszcze Browna, mąż 
przybyli co fortu Dernierposte. czyzny o zygzakowałej bliźni e, 
/szyscy Amerykanię w Le egii *dącej cd powieki aż do wargi 
nazywają się Smith. Tylko je-| — A Smith? Czy en też bie- 
den raz był tu Brown. rze udział w  noszuliiwaniach 

— Brcwn? Brewn? Czy jest| przesiępczeżo rodaka? 
to ten, który calą załcgę fertu| Nikt tego nie czyni z wię- 
De:nierposte skryiobójczo wy- szym zapałem. Zdotywał się 
ciął w pień, a następnie znikł | na ni tezwykłe wyczyny, aby tyl 
bez ślacu? ko zdobyć pozwo!enie na prze- 

— Tak, to ten sam... Brr, je- | szukanie w magazyn'e głównej! 
kwatery ubrania cywilnego 
Browna. Niz znalazł jed-ax 
zbyt wiele. Dowiedział się tyl- 
ko. że Browa i Duval byli Przy 

aci :6!m! jeszcze nrzed ws'ąv'e 
n'em do Lesi, że Brown kila 
lrt pracował w Paryżu. jako te 
chnik dentystyczny. To było 
wszyztko. 

W tei samej chwili Emith zbli 
Żył się čo nekruta i Nisena. — 
Gdy Smith ziewn%! wczyscy 

spo szli ra rzkru'a. Serdeczny 


naszego przybyc: a do foriu, — 
przechodzą mnie ciarki po ple- 
cach, chociaż w ciągu tych cz'e 
rech lat niejedno się pizażyło... 
Temiego ćn' a był taki żar, jak 
w przeds'onku piekła, Nas jed- 
nak obleciało zimno, gdy weszli 
śmy na dziedzinicc. Strzżnicy 
stali na wale i patrzeli na pu- 
stynię zastygłymi oczyma, każ- 
dzgo z nich kula trafila w ne- 
cy. Oficera znalaźl'śmy poc'rze 


ziewa podczas parady i ćwi-'lonefo w iedo nokoiu, w pokoju, śmiech rozległ sie w baraku. 


: 


kiedy rekrut rozwarł usta. d ' 


ko Smith nie śmiał się. 

— Tak, kolego. — rzekł zd. 
ważnie — wszystko, co powiz- 
dział Milsen, zgzdza się. Szdzę, 


Było |że pzwnego dnia, u;micmy mzr 


dzrcę. 

— To samo pow.ccz'ał s'er- 
żant, który mnie sprowadził z 
Mexn2zsu — rzel:ł rekrut. 

— Sierżant ten zbiegł podob |' 
:o z hiszpańskiej Legii i zaciąg 
nął się do nas. Dzwodził tzm od 
działem karnym i ntzywzno go 


iygryszm -— rzekł Ni'sen, 
= Tyśgry baj Ha, ha — roze 
śmiał się Smi ith p Widziałem 


go dzisiaj rano, wyg'ąda na za- 
rozumizlego durnia. 

W tej samej chwili na ram ę 
Smitha opadia ciężka dłoń A- 
merykanina. O iwrócił się i uj- 
rzał przed sobą czerwoną 
twarz sierżanta. 

— Nazwałeś mnie dita: em, 
co? Każę cię z2 kopać w packi 
aż po sam nos i w ciącu 24 go" 
dzin będzie sz miał czas zasia 
nawiać się nad tym, jaka jest 
różnica między mną a zarczu-| 
miałym durniem. 

Smith nic nie odpowiedzizł.: 
Ziewrął tylko sierżaniowi pro 
sto w twarz. Sierżant m mo wo- 
li otworzył usta i dwa razy se: 
decznie ziewnął, a cały baraki 
wybuchnął śmicchzm. ŚSierż-nt 
z wściekłością zamknął usta i 
sęgnął po rewolwer, 

To znalazłem w ubrania 
cywilnym Browna — śmiał się 
Sm th, podsuwa, ac sierżon' ow: 
pod nos lst i rachunek., oy! to 
rachure' dertysty za osm z'o 
tych zebów. które Bea wsta 


MOROID/ 


CECIL TESNA] 


wi swemu przy,acie.owi Duva- 
'owi w górnej szczące. 

— Zmarły z forin Dernizrpo- 
ste nie m'at ani jednego z'ole- 


i ę | + 
go, zęba. Nie mógł więc być Du 
va. em, ale jego zwę ęglona twarz 
miala uszkodzoną kość czoło- 
wą akurat w tym mie;szu, gdzie 
zaczynała się zygzakcwata bli- 
zna, któraj szuka się w całej A- 
z | fryce Półrocnzj. Tylko ja jeden 
|ne szukałem jej, a wylącznie 
| gśmeu złotrch zębów w górnej 
szczęce W rachunku byly zaz- 
naczon? mie'sza, w których o- 
ne tkwią... Ziewanie jest żara- 
Pae sierżancie, można zaj- 
rzeęć wówczas w usta i obej- 
rzeć calą fórną szozzke. — W 
da skiej szdkęce, Duval, tkwi o 
stem złotych zcbiw. z 
| , Sierżant, „ który śm 'erteln'e 
zdiądł, wycia neł rewo'wer. Za 
12 m eel zdcłał oddzć strzał, 
Sm th wybił mu g9 z rę: ki, — 
schwycił za szyję i zaczął du- 
zié, Gdy w koicu rozwarł dło- 
nie, Duval padł na podłogę bez 
życia. 

— Brown był moim bratem, 
kosadzy! Bóg tyiko jeden we 
dlaczego, on go zabił — ośw ad 
A Smith i usiadł w swoim ką 


Od ' ej chvili legiunisia Smith 
«uż nie ziewał, 


Str. 3 


Wszyscy stę zbroją, aby się móc... bronić | 


Miniony rok na arenie politycznej 


M:my za szbą 


Kisise 


-jw 


c'eżki rols.; 
=curcinie, w egga togo 
okrozu czacu, koryzoat pokry- 
wał się grubymi, clcwiznymi 
chmurzmi. Chwilzmi zdzwa:o 
się, że siemy tuż w przededniu 
nowej, wielkiej wzjny. Materia 
łu zarzinego bylo w tym rzku 
kardzo wiz!e. Ila nZŚrEMIAZG | 
na beczni proszku pzazły często 
DET is.ry Nógkzo Czięki ME 
wyszanym wyciikom udało 
się uniknąć zawiorzchy wojen 
nej, 

Hacza epo':a jest niezm'ornie 
cizzawa. Widzimy szereg zja- 
wik i pcsunięś na pczór sprze 
cznych, nie zrczum.złych, któ- 
ro przy bliżczyma kadzniu posia 
dają sweją jazzą wymową. 

Odzawiedzia!ni politycy i mę 
żowia Stanu wszysikica państw 
zapawniają, źe nie chcą wojny, 
cważo posuodu niszczyciela 
go, kióry polcży kres naczej ku 
turza i cywilizacji, przyniecie 
za scha g.Ód, nędzą i bzrbarzyid 
stwo, a mimo to wyścig zkza- 
jeń cziągzął rowe rekordowe 
cyfry. Czyżby mężowie sianu 
klamali? Czyżby w tajemnicy 
szykowali wc,aę? 

Nie ma żadnych Cznych, by, 
przypuczczać, ż2 m=my do czy | 
nienia ze świzaomym outamy” | 
waniem, z cynicznym przygo-o | 
waniem się do krwawej rozpra | 
wy. , Natomias A panus „pow: 
szecznie almc:izra neuiności, 
zustrejo krazu wze,emnefo 
zauicenia. Sytuacja polityczna 
między panrsiwzmi jest napręża 
na. Ma taj gebie wyrosio po;ę 
cie zbrojeń ozrcnnych. Wszy- 
scy się zbroimy, by się cbronić 
przed nieznanym nzpasinikiem. 
A może nim być.. Tego wła- 
śnie n'it rie wie. 

W ciągu octzin'ch 3 lat mz- 
"my eo rcku rcwą ws,zę. Nz 
szczą.c.8, jedyna zaciuga dypl 
ma:ów, cjrzniczona w ternie. 
Leżwie wize Wioshy zalzończy 
ły kampanię abtsy.sspą — a 
pamiątaliómy jeszcze podbó; 
Mandżurii przez Jzponę —wy 
buchta wcina domowa w Hisz 
panii Krwawa zmzgaria się na 
Pyiwyzpie Pirezcjskim jeszcze 
trwają, a trudna syiuzcia mig- 
dzynarcccya zcsiałą powikła- 
na przez wyprawą  j:pońzuą 
przeciwko Chinom. Mamy więc; 
cbzzzi2 rówroszcśnie ďwis woj | 
ry: jedzą w Eurspie, drugą n2 
D:lsk'm W/schcczic. 

Wena dzmowa w Itzpznii, 
prownizzna przy wydz,nym 
wśpółudza 2 kilku | mzszrsiw, 
joct najdlużczą, na,zacęiszą i 
rzjzszywzgiędnizczą w historii. 
O kzżdą pizdź ziemi toczą się 
te. Krew ©tficje zrecila pola 


D 
s) 
= 


„mienie IUszpanii, A do koń 
1 
ca izszcze barzo da'cz0. 


Wszelkie próby zmierzające 
do zzwizczezia broni, do za- 


DARMO NAGRODE 
OTRZYMUJE KAZDY 


NW celu epoputiryzowrria naszefo epckowego działa.p t „Powszech 
ny Lekarz Domowy WŚLÓd r.czerczych warciw Sp 
ód zvpzlnie bozp!?! 


czytśmy czly szereg TÓwdych nog: 
zonie t'żej umieszt:9ES$3 zadania. 


maszyny do szycia i 
npzraty raćirwe 

rowery dzmsxie j męskie 

pateżony wzalzzcwe 

rpzrzty letogre''czne 

slerzypc2 Í mandol» 


oraz wiclką ilość jiuny.h nzgród 


N/ z-r-W-M C-C-e Z-r.w- d-C- 


Kreski nalcży zastęp'ć literami W U3 


wie ludowe. 


Zykorzystaj clrzzie, Łtćra pZl-rZA SIĘ raz w życiu. . Niema żećnego 
Z "fycz"z9. la” ży €irz; muje norig 


ryż:*1 — nrw: y 


wzrcia jakiegoś rozejmu mię- 
dzy walczącymi sironzm. spzł- 
zły ra niczym. Ŵ7 ciągu ro u 
1937 wsjcza gen. [Franco zdoby 
ly rowe polacie kraju, a rzęu 
jzśo zyszał ciiszlre uznaniz 
ga sirory k'lztiwpsńciw + 

Jepon'a, wyrzzzywszy prze- 
eneo Chi GaPOYLP prze tora: 
za, Ż2 da so5ie szys!:o radę, że 
zmusi Chińczyków do przyj;ę- 
cia swaish warunków polzo'o- 
wcóo podboju. Sidło się ina- 
czej. 

al: się okazuje i na tę moż!i- 
wośż Japończycy byli przygc'a 
wani. Kampan'a chiústa zes'zła 
cpracowzna z nojwiększą do- 
kładnośsią. W/ejsiza japońskie 
rieszerują naprzód krucząt pe 


drocze repotysene czory. CWA 
czycy nie Czrośl' jeszcze, by 
zwalczyć Japończyków. 
GTE ; di 


y: A AN A GUST 
'GRYRA PRZEZIEBIENIE 
BÓLE GŁOWY, ZĘBÓWitp 


ZĄDAJĄC ORYG'NALNYCH PROSZKÓW be raan 2, KOGUTKIEM” 
PNTAZQEZJAKIESPRASTYK (WAM OGA" 
GOYŻ SA JLÈ NASŁADOWNICTWA 
ÜRO? PROSZKI „PIGREJO"WLĄŁYCZIM* ZY 
ISA TYLKO AGO NE: 
oahi MAI. 
Paostn: - KIERSHJ=NERVOSIN" ną Tei « w YAP ITTARN, 


solni PIL 


Zestawiamiy 


CY KA SZM 


= E— = 

= ay. a — => 

=. skęż> ET" ZZ 

En SRA 

. . + = w 
Wojna na Dalekim Wschodzie WY GRA 
. . . . . A) AM, 

kryja w sobie jeszcze wiele nie r a GEE: 

spodzianelc, ASB BE 
Przed. kilkoma zac 


tygodniami 
był dzień, kióry niek'órzy uwa 
żeli za najbardziej kryiyczny. 
Zbmsbardowanie kanonierki a- 
meryliańskiej i ars.elskiej gro- 
zilo poważnymi nasięps.wami. 
Ale i tym razem zwyciężył roz- 
sąde!: i mocna wola utrzymania 
pokou. 

Lićą Narodów przeżywa glę- 
boki kryzys. W/ grudniu opuści- 
ły os'a!ecznie Genewę Włochy, 
nie zdoławszy uzyskać uznania 
podbo'u Abisynii. Liga Narodów 
marzyła o sysiemie ogólnego 
bezpieczeństwa. 

Opracowano zasady niesienia 


/ SUPER N 
ELEKTRIT) 
Frest- 


< SU 2; 


pomocy stronie napzdniçę'ej o- si pranala = 
s H aA i ` 
raz sankcyj przeciwko napas:- z 
nizcwi. Dziś to wszystko się roz 
Ua Y 
wiało, 


L'ga trzeszczy w posadach. 
Szuka się jakich-ciwiek red- 
zaw, na k'órych możnaby o- 
przeć międzynarodową wsbó:- 
nracę. Tworzy się coś w rodza- 
fu bloków pań wowuch: z ier- 
nej strony stają państwa o u- 
c'rcju fzczysievwzkim, z drugiej 
cems':ratycznym. 
| T^i rodział świata na dwa 
wrote czczy może spowodo- 
wać tylko zło, a nic dobro. I 
dlatceo rzteży się temu przeciw 
F 5» Oby rok 1056 do.knął te 
I go 


7 obwodów, regulacja wstęgi. 
koncertowy głośnik dynamiczny 


cach zawodowych 


reczny bilans zysków i strat ludzi pracy 


Głus mają czoł.wi przedstawiciele ruchu zawodowego 


Dziś zamieszczamy przeprowadzone 
frzcz nas wywiady 2 dalszymi czoło- 
wymi przewćscami świcia pracy. 
Dizz rtu 1237 ¿l3 


ciach, fok f na wsi. Młode pokolenie] Jestem zdania, że tylko przy co- ' należyta reprezentacja w samorzą- 
i. LĄ, s zmiriunncnia, miczczeje Lrcj crganizacji zwiączów pracowali- 


dzie tcrytor.:' "ym. 

4) Ustawowe powołanie przedsta- 
wic.slctwą pracowniczego, wyrażone- 
go w iastytucji Izb Precy, o©pzrtych 
na rzeczywistym Szmorządzie, usta. 


gospodar 


Oprócz tzgo każżiy może otrzymać 
pé Naszych warunków mzs'ępyującewariościow” premie: 


ZUPEŁNIE DARMO 


czych, a z,zwielirm stalym, którego 
nie zwc:czy się piectrrkami pomocy 
zmazwej lub zzcilitzmi Funduszu Pra- 


sao lcysycu deaan 
Pom!'mo głoszznzj Ma  wzzycthie 
arany Vs o poveo ao Cay 
o beźcu krrzycy w Poleo, o pogra- 
w snu cg eyluczi Świnia pracy, po- 
m'mo przzrów, że tzk jt, śŚwiz! 
prizy (ej poprawy ni cź-zuł. 
ENZZTZOSW WZYASTA 


Dzzrczg2 nis (iko zę r's zzerózj 


cy. 

Że bezrobocie wzrasta, wskazują 
ra to cciztnie l'czdy zarcjestrowa- 
nych Eczrctcfnych, poticrających za- 


z.mowej,: 
DCTATNIE ZJAWISKA 
„Rat 1057 zzzaaczył się jedzżk í do 


szyła, gl2 stale wzrzcia tak w mia-|C-'n'mi cia świata pracy zjawiczami, 
= ? m poep magle" 

v pizrwcz; i zędzie wybóżaym 

wzrczie £czrzfów  xwizcków pra-j 


U 
CAR SĄ tak simo (rucav, jas 1x2 > 


owych, wzuczrmcm cutywncści 
ms prartwziczych orez dążcnicm 
də refutzyraz'ą wzreskców pracy na 
zizizwie cmów zbierowych. 

Pu szeregu rczłrmów w szerodech 
przzowriczych, na przestrzeni cstat- 
nica lat 10-ciu, mcy praczwn'cze za- 
częły wraczć do swcich Czwnych 
siaryza zwizzzów zawsdcwych. Roz- 
kijsae i zwalczans zwiczii, odczu- 
wazją £lny nmspływ człenirów, nwet 
w tych gzłzzizch gzzpedarki spełocz- 
maj, w których stem zztrućnien'a rle- 
fa mnmaunym wzlhaniom. Wydaje 
mi się, że niz zcstzły dotrzym-no 
chistnice, rzuzzne mzsem pracownie 
czyra w lztzch kryzysu i lziach prre- 
terez, r'e ućzł» się za'szczyć i zło- 
m-é kadr stzrych związtrów, Ustąn'! 
toż mzsłsk z zewną!rz, zclżała grożba 
pozczwienia przcy za frzymz=nie się 
przy s'erych zw.rztach, 

UKŁADY ZBICROWE 

Dążznie do zzwierania wkładów 
ueisrcwych prasy cechowało rek 


Sozssciwa  pzzeznas 
za (refre rozwią= 


zeforzi meskie i demstie 
bielizna s:zlzwa 
sztuzi p'ółna (po 17 mtr.) 
kupony na t"rrnia mitre (po 3 mtr.) 
kepony jetwasiu na suknie (po 4 mtr.) 
Lołdry wztowe 

jk esnaz dziela literzckie i t p. 


zcelią interessu sprłocznzśo wst- 
siwy precu,gtej, posada tak wiele 
wad i usierck, że ty:ko skutecznie 
mce się nią tror'ć rokcinik zerga- 
nizowcny w s'nych związitach zzwo- 
Gowych i zećrucnisny w przemyśle 
w'slr'm i zrzeszerrm. 

Drchny przemysł i rzemicsło, z2- 
Uruda'sf=og fj-lnzk priowwę, a może 
azwot więcej, wczystkich zafrudnio- 
ay- przo"watów, jest dla ukłrdów 
mio"owzych na poćst-wie oObowiązu- 


Spocób, aby oisizymać znane przysło- 


ekta: 7 H z pyt . e A 
O/mowiedź na'rżv przesłzć na ¿WYkt!ci pz-ziówce [15 groszy). Prosimy |£? | retzwy neuriwyiny, nawet 
podzć Zie i dekt Sny ad-e.  ATreczwoćz 3 wisty. kody uctlecowi zbicrowcma 


We" -—="s*rrg TCTTIARMCZYAUNOCZ, Elez, ul, ega Sema 14W 
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s Rxzw:ązamie 7 «1 


` 
Prosser p- 


ŻADNEJ piur NIE POSIADANY. | 


io nzesna moe powszecho-*» 


Dice, 


1037. Ustewa o ulładach zbiorowych 
tracy, me'm zdenicm, nie jest wyra- 


p emme i 
= m z 


4 == 


= yéy cér 


spod dzialania ukladu 


siki craz korzystających z pemocy! 


| dzialu dockcdu 


zych tak flzycznych, jak i u-| 
|ezd produkcją i wyr'=ną, 


-—"-lą wehylić się |7łe*szym pobycie 77” 


rygerystycznego stcsowzuia przepi- 
sów Prawa o Wyxzroczcziacu, skute- 
czność ustawy o rbkłacich ztsicro- 
wych pracy bęczie dla praczwaików 
poemaicą. 

Moim zdznicm, progrzmcm na na;- 
bliższą przyszłość dla Związsów za- 
wodcwych winno Łyć: 

1) Praca rad pdi icziem Świado- 
mai warstwy przcującej o jej zada- 
miach i roli w W/clncj Polsce. 

2) Dążznie do sprzwiediiwcgo po- 
AS jem Gy przecz 
wprowadzenie w procukcii i wyma- 

te gocpcdzrki BEES i, kcztrcli 
świata zorgzaizcowoncja w zwiaązksch 
grazowziczych, przy uczle szej 
uczzłzęze 


Inics'e przzłsięt!orstw i gztęzi prze” 
„mystu Ćcjrzzłych do uspzłszze' enia, 
|ln5 ważnych cla ctrczy pzńztwa, 

3) Dążenie do cdtrezwzzia czl!:0- 
wstęga szetzzża w izetyiu="""s psx 
ubezpieczeniach, oraz 


cowmiczych i 


wowe uznanie dz!cfacji pracowni- 
czych w zakładzch pracy orzz roz- 
Szcrzemie na całą Polskę ustawy © 
Rzczch Zakłzdowych. 

5) Usprawnicnie wymiaru sprawie» 
ćiiwzści w sporach © pracę przes 
szybkie rozpcznawznie epraw pezco- 
waiczych w  inztensjach sądowych. 
Us:anow:.cn.e cszkacj Sekcii do spraw 
prazowniczych w Sadzie Naiwyższym 
w ccia wstałenia jednolitej judykatlu- 
ry w sprawach prery. m ck 
przy,mowzzia sprzw  pracewajczycć 
w Szcach Pracy, ześ loszty wa 
przełożyć ra pracodawzę. 

6) Skocył'rowzn'e przwcdzwstwa 
zraoowniczego i ubczpieczeniowego, 


feto zam'eśćmy wy- 
wiad z p. Szu gem 
sekretarzem Z. Z. Z. 


NN an 


zagraża twemu zdrowiu. Do zwalczania gorączki przy grypie i 
przeziębieniu nadają się dzięki swemu składowi chemicz- 
nemu, tabletki Togal które są dobrym środkiem przeciwgo- 
rączkowym ii przeciwbólowym. Gdy więc poczujesz pierwsze 
dreszcze,nie zwlekaj ani chwili zażyj natyc 


iast Togal. 


sy w Polsce za} fad pericuru t twariy w W-wie 


Przed kilku tygodniami otwarty zo- 
stał w Warszawie, na wzór wielkich 
stolic Europy, pierwszy w Po'"ra za- 
kład nowoczesnego pedicuru. W cen- 
irum miasta położony, a urządzony z 
ogromnym komfortem, cieszy się ów 
zakład od dnia otwarcia dużą frek- 
wcncją publiczności. Ba, nic w tym 

„wncojo, K'erownikiem firmy jest 
przecież p. Stanisław Kowa'""i, d'1- 
<olę'ni operator zakładów  kąpielo- 
wych Diana, fachowe o głośn=m w 
*-wlogie nazw stu. P. Kżwati po 


Vicci 


+ 
mał m enre 


1 s 
cjalnych studiach w Paryżu i Londy- 


[nie zmobilizował sztab b. współpra- 
cown.ków firmy BATA i tak powsta- 
ła żelazna ekipa ped'curzysżów firmy 
St. KOWALSKI i S-ka. Warszawa, 
ALEJE JEROZOLIMSKIE 17. 
Pracują więc tam TOSIA, RUTA, 
NINA, ZOFIA i JÓZEF, a komforio- 
we, urządzenie kabin stwarza łącznie 
z kunsztem prarown'*ów, wręcz ide- 
aine warunki do idealnej higieny 


nóg. 
Nie trzeba dodawać. że klientela 
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KONRAD RYLSKI 


— 


PRAWDZIWE. 


Było to w ozasach prrzedwciennych. Begaty kupiec war- 
saaw., Amteni O!gińeti, nabyl szyb nalicwy ra Kaukazie i 
przeniócł się tam z żoną i córką do miata Grozny 

Tu spoikało Olgińskich wielkie niaszczęście. Grasujący od 
paru lat w okolicy kerszt bandy zbójeckiej. Selim - Chan, per- 
wał ich u':ochaną jedynaczkę Marię. 

Gdy O!siński złożył hercziowi zbóreckiemu żadany okun, 
Maria wróciła wprawdrie do domu, ale po paru dnizch uciekła 
od rcdziców. Poi:oshała bowiem Selim - Chana i wróciła do 
niego. ky zcciać jego Żoną. 

Perieważ poczujsiwania pelic'i mie przyniosły rezultaty, 
Amicri O!giński, przebrany za Czcczeńca (Czeczeńcy — to ple 
mię kau' siej, poszedł w góry. aby odnaleźć swoją ukochaną 
jedyn-cz:zę, 

S:lim - Chan jeszcze jako młody chłopiec został skazany 
na 20 lat katergi za io, że przeł kindżalem o icera rcsyjskie- 
go, który chciał wziąć przemocą piękną żonę Seima. 

Solim - Chanowi udało się jednak uciec z Sybiru w bar- 
dzo pomysłowy spccób. {Jako ,rieboczczyk* został wywiezio- 
ny w trumnie) Po powrocie do 
śmierć swc'ej żony, którą doprowadził do samobójstwa jakiś 
oficer carski, 

Po tym Ec'im = Chan zorganizował bandę wiemych mu, 
nieur'waczonych Czeczeńców, którzy postawili sovie za zadanie 
„rozdziziać rieriądze bogaczy”. Porywzli ludzi bogatych. a o» 
trzymany od nich okup pieniężny rozdawali ubegim mieszkań- 
com fór, 

Wy:łnne w góry całe odr :ły policji i wo”ska nie mosły 
schwytać Seim - Chera, gdyż mzczkańcy gór ukrywali u sle- 
bie swego dcbroczyńcę i nie chcieli nigdy wydać jego kryjów- 


Śmiałe napady Selim - Chana głośne były w całej Rosji, 
a nawst za granicą. 

Między innymi słynny był jeso napad na kasy ko!2'owe, 
oraz napad ratunkowy na pociag pośrieszny Mosliwa — Baka. 

Penizw'ż Selim - Chan coreg bardzioj zagrażał bczoie- 
czeństwu ludności kaukaskicj, wyznzozomo specialne bataliony 
wo'ska na poozutiwanie go. Prócz tego wysłano w góry licz- 
mych 'a'nych agentów. 

Żadne porziiwania jednak nie przyrnicsły pożądanefo 
rezultatu. Szi'm-Chanowi udaw-* sie 7 wsze wim reg zt": 
policji i wojsza nawet wtedy, kiedy już był — jak się wyda- 

ło — w pułapce. 

Jedz" oficer carski, K'birow, postanowił za wsre'*4 rene 
schwytać Selim - Chana By ten cel osiąśnąć, rcze"rał się za 
ubogiego Ceczeńca (urodzony no Kaulkasie, znał dchrze mowę 
Czeczeńców) i w tym przebraniu udało mu sie doctać do b^n- 
dy Se'im - Chana Pozyskał sobie — jako odważny „Czecze- 
niec Ali" — jego człkowite zaufanie, 

Na rozkaz Selim-Ch>na Kibirow na czele dzie*!nciu lv- 
ga porwał puł':ownika Timiriazewa, którego znał dobrze od 

awna. . 

Gdy Kibinow stanął z poimanym pułkown'riem przed Se- 
lim - Ch-nem. T miriazew patrzał wciąż ma Kibirowa, jakby 
sobie coś usiłu'ac przypomnieć. 

Na roz"az Selim - China Kibirow wraz z Achmedem czło 
wiel'om z bady Selim-Chnna. zatrowadził Timiriazewa do 
wsi Forbek. do Czeczeńca Chadżina. 

Sz'm-Chan zażąd-ł od Timiriczewa d-ieso okupu. Gdy 
strzymał żądzna sumę, Sz'im-Chan kazał Kik'-"wswi wynro- 
wadzić putzowaika na drogę, prowo”"zacą do Wiediena, a no 
drodze po'-cił mu. wyciągnąć od T'm'riaztwa różne wadas 
mości co da akcii wo'sta przerw nicmu, Sc m-Chanowi. K*- 
sirow +"owiedział wtedy Szlim-Chinowi. że będzie udiwał 
>rzed Timirinzewem szpicga carskiego, aby pozyskać zaufa- 
nie r=*"-ownia, 

Kirow wyrnał Tim'ri"zewowi kim jest I jakie ma pla- 
ny w stosun™u do S2lim-Chana T'm'riazew, zobowiązał się 
przy tym zachować wszysto w ścisłej tajemnicy. 

Pawaefo dnia Szlim-Chan ch-ne zobaczyć się z Martą, 
opuścił obóz i zabrawszy 7e sobą Kibirowa, wyrvszył w dra- 
ge Gdy zanih noe. znajdowah s'e w nustym miejscu w fö- 
rach, gdzie stał z=mndty szałas. Szl'm-Chan ułożwł się do snu 
w tym szałasie, a Kibirow miał stać ra str"ży. Kibirow posta- 
nowił wy"orzrstać te okazie Gdy Selim-Chan zasnął, Kibi: 
row z»ieśł szybko z góry w dół. 

Po dwugndzinnym b'ogu dostał stę na majbi'ższy poste- 
ranek palici. Powiedział dyżurnemu polciantowi, $e niedziekc 
stąd śpi sem jeden S2'm-Chan i ż2 moża go teraz łotwce 
schwytać Drżurnvy po'cjant wszedł do drug'ego pokoju i pc 
chw, wró`il wraz z przodownik'cm 

Kibirow wytłumaczył mu, e co idzie. Wrótce sześciu 
uzbro'onych polic'antów z K'birowom na ezz szło w kierun- 
ku szałasu, w którym spał Selim-Chan. Byli coraz bliżej te- 
o sz"łasu .. 
$ Plan K'b'rowr się n'e ud-f, gdyż Sz/'m:Chan obudz'l s'ę 
na sm dźwięk zblża ecych s'ę kroków  Polizjanci uciekli. 
S:'m-Chzn jednik nie domyś'ił się zdrady Kb'rowa, ko pi 
nu'ąne ciemności zakryły wszys'kó, co się działo przed jego 
wzrok':m. Sz! m Chan wrez z Kibirowem wyruszył nocą je« 
szcze w dalszą drogę Nad ranem, gdy przzched? [i obok ja. 
kiegcś l-skw. dała się słyszeć strzelanina i z lasku wypadli 
Kozszcy na koniach. 

S-iim-Chan położył trupem dwóch Kozaków. którzy je- 
chali na przedzie. i uciekł. wsko-zywszy na kon`a jednego z za- 
bitych przez siebie Kozaków Kibirowa zaś Kozacy związali 
sznu--ni i położywszy go na konia, ruszvli naprzód. 

Nagle ze śr'eż*i górskiej wypadł Selim-Chan na czele 
dwu?~'2stu swoich ludzi. 

Sam-Chan wyratował Kibirowa z rąk Kozaków. 

$-Vm Chen pow'erzył K'b'rowowi samodr'e'ną „rabo- 
tę”: kuz! mu porwać bogatego Amerykan'sa Johra saa 
który m'at przyjechać z rodziną do uzdrowiska K'słowode 

Kb--w w towarzystwie pięciu Czeczeńców udał się w 
kie-*-ku K:sławodska. 

K"'row rozszndł s'e później ze swoimi ludźmi i umówił 
się z nmi, że spotkają się wszyscy w K'słowodsku w knajp e 
Rik--w'la. TEE dkami Se 

“ka tygodni mniej więcej pr i adka . 
Fm M arl do jednego ze swo'ch luis, do Sz: mana, 
jak'-1c4 starca, pode'rzanego o szpiegostwo. W tej samej wsi 
do k'ór5| przystno starca, przbywała teź i M-rta.. y 
mzn-ł+ w s'1rcu swego oies, który od dawna węd”ew-ł po 
gó by o””a!rźś swy 'odynse"fę. 

Saremu O'4ń-k'"mu ta g~ 


+ m Tm - byl pze- 
konny że on jest szpie 


że chcę pomówić zę ełarcem 


DZIEJE. 
À DOBROCZYŃCY BIEDNYCH « POKRZYWDZONYCH 


stron rodzinmych potmścił | 


M-+ ! 


iefgizm. Marta powiedziała Szamanowi, 


SŁAWNEGO ZBOJNIKA 


Szaman zdziwił się ogromnie. Głos Marty był 
ja bardzo zmieniony, gdy wypcwiadała swoje żą- 
ANIE... 
Przed chwilą mdłała, czuła się tak nie dobrze, 
a teraz nagie prosi, żeby przyprowadził tu starca, 
bo chce z nim pemówić. 
Hm... Sprawa przędstawia się zupelnie zagad- 
kowo... 
Nagle zaświtała mu myśl: czy ten starzec nie 
; jest przypadkcwo przyczyną zemdlenia Marty? Czy 
| ona go nie zna czasem? Ona rależy przecież do 
! „tamiych”, do niewiernych... — O czym chcesz mó- 
| wić ze starym? — pyta Czaman. 
( 
4 


— 


Marta drży na całym ciele. Chce odpowiedzieć 
Szamanowi, a'e głos więźnie jej w krtani. 

— Posłuchaj, Szemanie., Cłhcę ci coś powie- 
dzieć... Ale żeby się o tym nikt nie dowicaział.... 

Szaman spośląda na nią rozszerzonymi Źreni- 
cami. 

Znaczy się, że jego przypuszczenie było słuszne, 
znaczy się, że? riz ject chora... I że przyczyną jej 
kilkakrotnych cm:'są był widok starca... Kimże on 
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| jest, ten starzcc? Ca ją z rim łączy? 
| — Zamiinij drzy:i na klucz — mówi Marta zdła- 
3 ślosem, — ciicę z tobą o Czymś pomówić... 
| 

Nie chciałabym, żcby ktośkolwiek usłyszał naszą 
rozmowę... 

Szaman podchodzi Co drzwi i przekręca klucz 
w zamku, Przez cały ten czas nie zdz,muje z Idarty 
wzroku, pełnego zdumienia. 

— Siadaj, — mówi Marta cicho. 

Szaman siada. Twarz jego wyraża wciąż nie- 
pomierne zdziwienie i napięte wyczekiwznie. 

„A więc tak się rzeczy mają, — myśli Szamın.— 
Giaury znają się wszyzcy między sobą. Ach, dłacze- 
go nie ma tu naszego Chana?!" P> 

Szaman czuje, że Marta chce mn powiedzieć coś 
ogromnie ważnego i niespodziewanego dlań, że od- 
| kryje przed nim tajemnicę, która nim wstrząśnie do 

| głębi. Pozna'e to po wyrazie jej twarzy, po całym 
' jej dzisicszym zachowaniu... d 

— Mów, pani, — odzywa się Szaman. — O co 
idzie? 

Ale Marta wciąż jeszcze nie może słowa wy- 
dobyć ze ściśniętego gardła. W jej ouszy rozgrywa 
się jeszcze ostatni akt tej walki, którą stacza ze so- 
bą od chwili u'rzenia starca. 

— Szamanie... — zaczyna Marta mówić. 

— Słucham cię, pani. 

— Mam pede rzenie... że ten człowiek... tən sta: 
rzec... — pierś Marty to unosi się gwał'ownie, to 
znów opada, — przypuszczam Szamanie,... że ten 
starzec jest... 

Znów przerwa. Nie może więcej mówić. 

— Kim? — pyta gwałtownie Szaman, patrząc 
na nią nrzen'kliwie. 

— Mo'm o cem... 

— Twm ojc" s=n*2] 


— Tak, tak mi się zdaje... 


k Skądże więc wziął się tutaj?1... — zdumiewa 
się Szaman. 

— Nie wiem... Ale talk mówi mi moje serce... 

— Dlaczego nie powiedziałaś mi tego od razu? 
Czy jesteś tego pewna?... 

Marta milczy chwilę. — Pewna?.. Nie słysza- 
łam go przecież jeszcze, nie rozmawiałam z nim... 
Dlztego właśnie prosilam, żebyś go tu przyprowadził. 
Chcę z nim pomówić.... 

— To znaczy, że jeszcze nie jesteś zupe!nie pe- 
wna, że to twój ojciec? Jak słyszałem, twój ojciec 
jest magnatem naftowym. Czy sądzisz, że przyszedł- 
by w takich łachmanach tu do nas, w góry? 

Marta spoglądała na Szamana oczyma pełnymi 
ez. 

— Szamanie, — mówi, — czy kochasz swoją Zu- 
lejkę? 

— O tak, bardzo ją kocham, to przecież moja 
jedynaczka. 

— A gdyby ona uciekła od ciebie, gćyby cię 
opuściła, czy żyikyś sobie dalej spokojnie? 

— Spokojnie?! Rocbiłbym głową naj!rwardsze 
skały, biegałbym po bezdrożach, po wszystkich 
górach i dolinach, aby ją odnalzźć, Czy ty wiesz, jak 
bardzo kscham swoją Zulejkę?,, Ale dlaczego py- 
tasz mnie o to? 

Mzrta zasłania twarz rękami i łka cicho. 

— Płaczesz, pani? — woła Szaman i dodaje po 
chwili milczenia: — Aah, już rozumiem teraz... To 
znaczy, że twój ojciec kochał cię tak bardzo, jak ja 
kocham swoją Zulejkę.. Tak, teraz już wszystko ro- 
zumizm... Ale czy pozwolisz, żebym ja przed tym 
pomówił z twoim ojcem, jeżeli on jest nim rzeczy: 
wiście? 

— Nie, — odpowiada Marta ostro, — wnrowadź 
go od razu tutaj. Chcę z nim mówić, Serce mi szep: 
cze, że to on, 

Szaman odkręcił klucz w drzwiach i wyszedł. 

Martą wstrząsały silno dreszcze. Za chwilę uj- 
rzy swego ojca! Będzie z nim rozmawiała, usłyszy 
jego głos... głos tego, który tyle dla niej peświęciłł 

Pełnymi przerażenia oczyma, w jakiejś cziwacz- 
nej gorączce, spo;ląda Marta na *rzwi, w których 
za chwilę ukaże się jej ojcicc. 

— A może Szaman mi nie uwierzył? — myśli 
Marta. — Może myśli, że i ja jestem szpiesiem? 
Czeczeńcy są bardzo przebieśli i nizufni, W każ- 
dym giaurze widzą przede wszystkim wroga i zdraj- 
cę. Kto wie — może Szaman wpadł teraz ra janiś 
okrutny pomysł, żeby zgładzić *- razem z ojcem... 

, Maria czuła teraz, że przerażenie i zgroza. ści- 
nają jej krew w żyłach. Jei spo'rzenie było jakby 
przykute do drzwi. Obawiała się, że znów nadnie 
zemdłona, jak przed tym, gdy tylko otworzą się te 
drzwi... 

Ze wszystkich sił więc zapanowała nad sobą. 

„ Gdy drzwi się otworzyły, uczyniła nadlućzki wy- 
siłek, żeby nie upaść, żeby nie strącić przytomności. 

Pierwszy wszedł starzec, Za nim — Szaman. 

Marta siedziała jakby sparaliżowana. Nie wie- 
działa, czy Szaman opowiedział już jej ojcu o ich 
poprzedniej rozmowie, czy też ten nieszczęśliwy 
człowiek nie wie jeszcze o U Ha Nie wie, że w 
tym pokoju spotka swoją córkę, którą szuka już tak 
dawno, z takim poświęceniem... 

Ich spojrzenia skrzyżowały się, Starzec spoj: 
rzał na artę i milczał, Moglo się wydawać, że jej 
obecność nie zaskoczyła go wcale. Jakby juz z góry 
wiecział, że ją tu spotka. 

Starzec stał nieruchomo, jakby zasztywniały. 
Szaman spoglądał to na Martę, to na starca. Jego 
| spojrzenia śledziły i starały się przeniinąć na wskroś 
¿ich obu. Poznać było po jego twarzy, że nie bardzo 
dowierzał obu giaurom... 

Marta i stary O'giński byli tak zmieszani i wzbu- 
rzeni tym spotkaniem, że w pierwszej chwili ani oj- 


„a 


ciec, ani córka nie była zdolna słowa wymówić. 

Spoglądało tylko jedno na drugiego w niemyr" 
wzruszeniu. Wreszcie stary Olgiński przerwał tę bo- 
lesną ciszę, która panowała teraz w pokoju. 


— Maerto?1.. Poznajesz mnie, Marto?f... — głos 

jego drżał. 

Mówił po polsku. Mówił językiem, którego Sza- 

man nie rozumiał. 

— Oj — cze... drogi mój... — porwała się Marta 
| ze swego miejsca i wpadła na starego Olgińskiego, 
| obięła go ramionami i, gołożywszy głcwę na jego 
| piersi, rozołakała się, jak małe dziecko. 


(Dalszy ciąg jatro). 
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| Newy Rak, Mie- 
j czysizwa 
Sławieńakia M:e- 
|| stás: wsch. 74s,| „Zabawa sylwestrowa urządzo 
Styczeń Zacha (534. za w sali kina „Jawicz” ściąż- 
Księżyca: wschód |nęta całą śrziciankę okolicznej 


7:13, zach. 15:35, 


FESTCRIA PCDAJE: 
1467 U:cdził cię król Zygmunt Stary. 
1633 Kalendarz Gregorj. wchodzi w 
życ'e. 
1771 Atk wojsk rosyjskich na Jasną 


publiczności, 

Kogo tam nie było! Był i 
wiaściciel składu węgla sąsia- 
Gującego z k'nem, był wiaści- 
ciel wędliniarni, przybył rów- 
nież z żoną pan Zajczyk, właści 
ciel narożnzgo silznu z konfe- 


chiiało się spać i wolałby spg- 
dzić roc sy:wzsirową w domu. 
Ale żona cnsizła szaleć. 

— Po co ci to? — perswa- 
Azvrzł ran Zajczyk. — Tańczyć 
i tek nie tańczymy. Ca bądzie- 
my robić na zzbawie? 

— Prócz ieńców będą różre 
ztralkcjie — cświadczyła żona — 
Czyialzim na af'szu, Będzse ró- 
wm zż astrolog hinduski i jasno 
widz  Ka-ra-mi-ra, któy 
PrzzpRO EMEA bkct-sucgń ri 
a2dchcdzący rok. Chcę się do 
wieda eC co Eos cZe-En, 


Śrę. 
1803 Wsyrmzrsz Legionów na San Do- 


mingo. c'a damzką i męską. 
1917 Dzmon Rosji, Rasputin zamo:- |“ area 6 Pacc 
dowzzy Panu Zajczy..cw. właściwie 
, + Ą GA B 
VRZYSŁC WZA: po c2iodziznnym ánu prz2cy 


Na Nowy Rek pogoda, 
Dędzie w poiu uroda. 
RCZNAJITOŚCI: 

W r. 391 po naredzeniu Cinyr'uca 
zaprowrczzno dzwony po kościołach. 
RO BNENROT"TECZNYE 
Plamy z romy majcpiej usuwa się 

gąbką, zmoc”c” w occie. 
AR RYZMY: 
Najtrudzisjczą sztuką do cdegrania 
jest... życie. 
WESCŁE TROPTAZGI: 
Pewisa kompozytor otw.erzł drzwi 
swsgo mieszkania kluczem... wiolino- 


l 


STO 


dziatzenie 


„Gr. 


tł: 


więc pan Zajczyk kupił dwa bi- 
sly po 2 złote na zzbawz w 
‘nie „Jowisz“ i punktualnie o 
zodzinie 11 ej byli już na sal, 

W pobliżu wejścia na salg 
stał kiosk, w którym urzędo- 
wał dostojny H:ndus. Z pewa- 
śą i godnością gładził długą, ci 
wą EWA" 

„As. 5 hinduski i jasno- 
widz — zś:osił napis na kioski 
— czyt. z gwiazd i z rąk. Terzź 
niejszo.ć, przeszłość i przysz- 
łość. Horcskopy na Nowy Rol: 
Cena horoskopu — 1 złoty". 

Pan Zaiczyk przeczytał ogłx 
zenię i skrzywił się, 

— Już naciągaął Myślałem, 
e ta atrakcja wchodzi w cenę 
iletu, 

— Nic nie szkodzi — pocie- 
srała go żona. — Za 1 złoiy war 


P. Inż. Juľan Larger, wtaś- 
cicizl znazej warszawskiej ko- 
lesiury  edznzczcny został 
Srebrnym Krzyżem Zasługi. 
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Mea smeaśej wakaumadzie... 


Chodzący Szpital 
CZ if: „„CiSZG ZTA COMA: 


(A. F.) — Dzień dobry panu, stko przeszło. I te ręce, i te no- 
panie Glas! — wolał pan Jakób gi... 
Kopzrek, zdejmując zaśnieżone | — Za fo teraz mam kłopot z 
kalosze. — Co słychać? Żona w |żej glową. 
domu? — Nie może być! Zwariowa- 
— Nie ma jej, dzięki Bogu. Sia *q7! s 
daj pan, panie Koperek, przy- | — Zawsze była wariatką. ale 
_ najmniej będzie można trochę nie o to chodzi. Tylko ona co 
spokojnie portowie. e T |dwa tygodnie la iii. mieć 
=. EA „a a cisza tu! nowy kapelusz! 
4  i%m 5-3 Gość parsknął śmiechem. Po 
PEA 4 M sial i chwili jednak spojrzał przed 
X uż wyzdrowiała na te no- | sepia z takim wyrczem w 
gi Już oczach, że panu Glasowi zrobi- 
EL Y i i aesan etes ło się na przemian gorąco i zim 
E oM 4 ż, Mii pan jestes no. Złowieszcze przeczucie ści- 
3 ko dam : Saen snąło mu serce i wtem usłyszał 
S 4 Ey za sobą syczący głos małżonki: 
Przecież po tych ncśach to za- SA 
ckorc:vała na rękę! — Ty koniu jeden! Wszystko 
D r słyszałam. Obmawiasz mnie? 
— Co pan nie powiesz! ; 
— Fy'anio. A po tej ręce to! Masz klopot z moją głową? No 
A * to teraz będziesz miał kłopot ze 


; a Ba, 
I E, aj bolić piecy. swoją własną głową! 


— A później szyja. A potem 
żołędeh. A po tym AU wd 
| 


Jak wykazał przewód sądo- 
wy, pani Glasowa obiła swego 
rzalżonka parasolką po głowie. 
Że jednak w  zacietrzewieniu 


dostała zatażenie od odciska. 

— No to przecież pan byłe 
nieczrośliwy człowiek! 

— Nattre!nio. Jal sią ma cho 
robliwą żonę, to jest nieszczę- ranu Korerkowi, przeto Sąd 
ście. | Grodzki skazał ją na dwa ty- 
— Ale dzięki Bogu, że wszy-' godnie aresztu. 


é 
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Napoleon Sadel 


oroskopy na T 


'to się dowiedzieć, co nas cze- 
ka. 
— Sz!-oda każdego grosza! — 


wzruszył ramionami pan Zaj- 
czyk. 

— To jest bujda! Mnie nie na 
biorą! 

— Nie chcesz, to nie! Pójdę 
sarna. 


Pan Zaczyk zajął krzesio pod 
ścianą i okszrwowzł tańczą- 
cych, a żona tymczasem pcde- 
szła do kiosku Hindusa. 

-5 Có-io, podaj mi rzkęl — 
zowiedział uroczyście H ndus— 
s jest data tweżo urodze- 

Pani Zajczyk zawstydziła się 
i szepnęła cichutko, żzby nik. 
prócz H-duca n2 slyszał: 

— 17 lipca 1896 roku. 

Hindus obejrzał rękę klient- 
ki, zamknął oczy, wpadł w trans 
i zaczął mówić: 

— Urodzona jesteś pod zna- 
kiem Wielkiej Niedźwiedzicy. 
Widze, córko, twoje mieszka- 
nie. Dwa pokoje z kuchnia, na 


Ponizważ żona się uparla, Ćrugim piętrze w lewej oficy- , 


nie. 

Pani Zajczyk zbladła z wra- 
żenia. Hindus w samej rzeczy 
podał dczładne położenie jej 
miaszkznia. 

— Mazz męża kupca — mó- 
wil jasnowidz. — Widzę... co- 
dziennie w porze obiadowej 
przynczisz z domu ob'-d do 
zklepu dla męża i personelu. 

— Tak... prawda . — dr'ała 
na całym ciele pani Zajczyk. 

— Dla męża przynosisz gęś, 
kas co same smaczne ka- 
wab di sonelu ciągle sie 
kane kotlety z mięsa, które zo- 
| stało z wczorajszego obiadu... 
Pani Zajczykowej  zakręciło 


zie w głowie, W-ar- th eg —4- 


+ bielx'a, 


pobiegła do męża. 

— Słuchaj! On wszystko wiel 
Dokładnie opisał mieszkanie! 
On wie nawet co ja rcbię na 
cbiad. 

— Nie może być! — zdziwi! 
zę pan Za:czyk. 

Nie wierzysz? To idź i 
ze przekcnaj. 

Pan Zajczyk mocno zain'ry- 
sowany podszedł do kiosku 
Hinduza. 

— Pedaj mi synu twoją da- 
ję urcdzenia — powiedział ur.- 
sz-ście Hirdus. 

Poszen vzal pana Za czyłza 
za ręlzę i znów zaczął mówić w 
"rencie. 

— Urodziłeś się ped znakiem 
Byka. Jesteś kupcem! Widzę... 
złelen z Irorfotcją damshą i mę 
ską. W st- 'e praeuą dwie o- 
coby: rase: a i sub'ekt. 
| Pan Za'czyte. tak jak poprze- 
| nfo żona, nobladł z wrnżoria. 
| To wcz'e nie iest buda! Ten 
| "złowiel: mówi prawdę. 

— Co mnie czeka w przysz- 
"m roku? — spytał drżącym 
słosem. 

— Nic dcbrege! Czeka cię 
olajja — oznamil grobowym 
słocem jasncvriTz. — Bo jes'eś 
'obuz i drań. Zdzierasz skórę 
lz personc!u, Szcześó!n'e z su- 
k'óry pracrie u ciebie 
ad dwóch lat i zarabia grezze. 

Pan Zajczyk słuchał ze s'-ru- 
zną. Onuścił ceczy i pa'rzeł na 
ręke H'rdusa na k'óre! widnia- 

ty dwie duże brodawki. 

— Popraw się synu — mówił 
H'ndus -- a może gw'azdy od 
mienią twój los. Twój szczęśli- 
wy mezie marzer, twoa 
-zczęśliwa liczba — 25. Horos- 
op skończony! Płacisz zło- 


4 


> — 
+ 


wił iasnowidz było świeta praw; ówkę. 


dą. On pierwszy wykrył jej ta- 
jemnicę. 


Fi-dus chciał puścić ręke na- 
2a 7>'czylka, ale nie mógł, bo 


— Nie rób tefo, córka! —|nan Zaiczyk trzymał. 


ciąśnął dalej Hindus. — Bo w 
przyszłym roku... 

— Co? Co? — spytała drżą- 
cym głosem pani Zajczyk. — Co 
mnie czeka? 

— Same nieprzyjemnośc:. 
Chyba. że się poprawisz i zm'e- 
osz ebisdy dla personelu. Mo- 
że wiedy gwiazdy odmienie 
swój los. Twój szczęśliwy mic- 
zac — maj. Szczęśl'wa cyfra — 
17. To wszyz'ko. Płacisz zło- 
*'ówkę, córkol 

Pani Zajczyk blada i zdener- 
-«zewana zapłaciła złotówkę i, 
drżąc wciąż jeszcze z wrażenia, 


przy PRZEZIĘBIENIU 
GRYPIE; KATARZE 


PB db | © 


— Panie Hindus — oznajmił 
— teraz ja panu troszeczkę po- 
wróżę, Pan się nie urodzii pod 
znak'em Byka, tylko pan spadł 
z byka. Z Nowym Rokiem nic 
pana dobre*1 nie czc':a. Same 
nrzykrości. le dwie brodawki, 
które pan ma na ręce, pana 
zgubią. Bo po nich poznalem 
kim pan jesteś, panie as:ro'ośi 

I rapiownym ruchem pan Zaj- 
zzyk zerwał Hindusowi brodę, 
odsłaniając iwerz swego wlas- 
lnego rubiel:'a Loona, 

— Pa.. na.. nie szefie 
uoł się zdemaczowony 
widz — mój wuek jest 
widzem. On dz'ś na sema noc 
sylwes'rowa zaczcrowcł Na'lep 

-zy sezon. Musiałem go zas!ą- 
é. 

— Zaraz.. zaraz. — uśm’e- 
chal s'e pan Zs'czy!, trzęma'eć 
reke „Hindura” — jeszrze nie 
ckeászylem horos*cpu. Paski 
-teszcześ'iwy minsiąc jest gru- 
-io4, riecza wa cyfra == 


zečćli 
31. Po 31-47 średnia. to "*zzzy 
"zis nan s ~t porę. O cze- 
“o rie mévi się feber i d-añ. 
T żndre drf-zdy pańskicdo locu 
='- cedmianią. 

Paa 7*7mv) zeoławih GRES 
teto subiek'a i podzzedł do żo- 
ny! 

— Olzsrało się — cznećrit z 
duma — że ies'em lc-"zym ia- 
-nowidzem od niatna, To co ia 
~n nrzerow'efriełem. spraw 
zi 2 na newno. 


na Zamku odweisre 


Z powcdu niedyspozycji Fa- 
na Prezyden'ia Rrsczypospoli- 
tej uroczystość składania nowo 
rocznych życzeń na Zamku krá 
Jewskim w dniu 1 siycznia 1038 
r. nie odredzie się, 


Życzenia FOowornszEe 


mili Ty, TA AS 


N.FaBR, 


GEO 
Ki 


Co nam. niesie rok 1938? 


| Przyszłość widziana oczami fasnowidza Rolfa Nelsora 


Co nam nicsie Nowy Rok 19387 Ja- 
kie tajemnice kryje przed nami czas? 
Co dobrego i złego czeka nas w ned- 
chodzącym roku? Oto rvtania, które 


nie w Ameryce i Azji. 

DLA POLSKI 
dobra koniunktura gospodarcza. Jest 
to rok wzmocnienia i konsolidacji we 


'za!mują każdego u progu nadchodzą- i wnętrznej. Dojdą do głosu siły, które 


cego roku. 

Aby choć w części rozjaśnić mro- 
ki tajcmnicy przyszłości zaprosiliśmy 
do Redakcji znanego jasnowidza Rol- 
ła Nelsona, który w transie postawił 
następujący horoskop. 

A ROK 1938 
będzie rokiem większych zaburzeń 
światowych, aniżeli rok 1937, szcze- 
gólnie na polu politycznym i społecz- 
nym. Rok wzmożonego wyścigu zbro- 
jecń naredów, napięcia wszystkich lu- 
dów świata, rok ciężkich prac dyplo- 
matów europz;skich, uwieńczony jed- 
nakże ich triumiem, gdyż uratują w 
bardzo grożnych chwłach — pokój. 
WOJNY NIE BĘDZIE 
natomiast nie obejdzie się bez rozle- 
wu krwi, spowodowrneńo katastroia- 
mi w kole'nictwie i lotnictwie, re- 
woltemi, stłumien'em masowych de- 
monstracyj i powstań. Szczególnie 
ciężkie miesiące — to okres do wio- 
sny, koniec maa do lipca i mies'ące 
październik — Estopad. Z końccm 
marca odprężene i wyjasnienie ogól- 
nych sytuzeyj. Śmierć wśród ukoro- 


-cm''efri Świata artystycznego, W o- 
| zręsig J»frim 

| WYBUCH WUIKANU 
trzęsienie ziemi i powodzie, szczegól- 


1 
* 


| dotychczas były w utajeniu. 


Ogólny 
wzrost dobrobytu W ze roku 
STRZĄS 
które nie podważą jednzk dotychcza- 
sowej struktury moczrsiwowej, oćgry 
wającej coraz większą roię w świecie, 

Zapobieganie 


i ANGLII I ITALI 


o jeszcze większe zacieśńien'e stosun 
ków przyjaznych z Polską. Qstre, ale 
przejściowe naprężenie stosunków z 
Niemcami, Strajki i kłótliwe nastroje 
nie wywołają żadnego wpływu nado- 
tychczasowy ustrój. Rozwój lotni- 
ctwa, ale nie bez ofiar. 

DIA HANDIU I PRZEMYSŁU 
rok wyjątkowo korzystny, przy rów- 
noczesnym zmniejszeniu się bezrobo- 
cia. Śmierć wybitnej csohistości, Zna- 
czne straty z powodu katastrof ży- 
wiołowych i powodzi, Rok uroczzjny. 
Pod względem pogody — środnio cie- 
pły, bardziej wilóctny, niż suchy. 

CIĘŻKI ROK 
dla Anglii, Fr""-ii i Rosii. 
i W HISZPANII 
nastąpi zakcńczen'e wzsjny domowej, 


zzsłów. 
! Y CHINACH 
„krwawe walibi bez przerwy. Nędza, 


; bitnych gen 
t 


glód í epidemie nie przyniosą ostzie- 
cznzgo zwycięstwa Japonii, którą cze 
Irają wenętrzne zal:rzznia, 
ZAMACHY 
na dwóch dyktatorów południowej i 
wschodn'ej Eurepy, przy czym pierw- 
szy wyjdzie cało. 
W ROSJI 
trwać będzie nzdal tczlitosna wziha: 
z reakcją. Horoskop dyktatora nis 
przedstawia się jednak zbyt pomyśl- 
nie. 


DLA NIEMIEC 

rok krytyczny. Zacstrzcenie walki z 
kościołzm, rozszerzenie kryzysu gos- 
pcdarczego, wzrost rchoty kerepira- 
cyjnej, z powcdu niczedowalzni'a mas, 
których wynikiem będą dzmcne/ra- 
cje. Wszystko to przyniczie rządiwi 
wiele trosk i trudności, Dopiero we 
wrześniu nesiąpi ocprężzni2. 

Nie przerywając irzasu Rolfa Nal- 
sona, zapytujcmy, jek się wisztalinie 
w nzdchoczącym rcku życie rodzine 
ne. Na co jasnow'dz ctpowieczicł: 

— Rok 1938, jzko rok wyk?'rie Ló 
tliwych nas!trafów bedzie mial swój 
wpływ na życie rodzinne i wymz*a 
wielkiego op-nowania charzkterów 
|popedliwych. by nie rozk”rć cyu'sk 
łrodzinnych. Rok ten jest kawiem o- 


przyłożyła parę razy również |n”wznych głów, sier rządzących i zna przy czym cstatoczne zwycięstwo od- |kreszmm mrszwych rczwoćów. 
niesie rzad. Zomech na jednego z wy- | 


DIA KSIFECIA WINTSCRU 
gdzie ror 1038 01----m wrrco = po” 
pułarności w ro'n i przygotowania 
do powrotu do Anglii, 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


OE M omi CREE u DA RZN 7 


KRONIKA KRAKOWA 
Gdzie i kiedy beda wypłacone pensje 


za order Virtuti Militari 


Biuro kapituły orderu wojen | 1938 r. 
nego „Virtuti Militari* komuni- Biuro kapituły 
kuje: wszystkich kas urzędów skar- 
Pensje za order „Virtuti Mili bowych w dniu 15 grudn. 1937 
tari* za rok 1938 będą wypła- roku odpowiednie wykazy. 
cały kasy urzędów skarbowych | Kawalerowie orderu wojen- 
począwszy od dnia 3 stycznia nego „Virtuti Militari“, którzy 


TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 


Sobota: pop. „Wielka miłość wiecz. 
„Gałązka Rozmarynu' 

Niedziela pop. Wielka miłość. wie 
czorem: „Gałązka Rozmarynu* 


TEATR BAGATELA 


Teatr Bagatela wystawia obecnie 
nową atrakcyjną rewię pełną weso- 
łych i ciekawych numerów p. t. „No 
wy rok“ z udziałem Pilarskiego Gra 
bowskiej Duo Carneri, Rytowskiego 
oraz Regnisa. 

Rewia ta stanowi niewątpliwie cie 
kawą i miłą rozrywkę dla każdego. 


| nadesłali zawiadomienia o zma 
rozesłało do nie adresu do 15 grudnia 1937 
zostali również  pomieszezeni 
na wykazach kas urzędów skar 
bowych według nowych adre- 
| sów. 


STARY TEATR 
Dnia 2 stycznia o godź. 11.45 w po- 
łudnie, w Starym Teatrze dany bę- 
dzie III. koncert symfoniczny pod 
dyr. W. Bierdiajewa, z udziałem Ego 
na Petriego, znakomitego pianisty. 


TEATR ZW. MŁ. PRZEM. I RĘKODZ. 

Dziś i Jutro w niedzielę, 2 stycznia 
1938 r. w Teatrze Związku Młodzieży 
Przemysłowej i Rękodzielniczej ul. 
Skarbowa 2, gdzie ujrzysz wspaniałe 
„Jasełka“ uśmiejesz się do łez ogląda 
jąc wesołe typki szopki krakowskiej, 
a punkłem kulminacyjnym widowis- 
ka będzie mazur, który odtańczą naj 
młodsi artyści — Lucia i Zbyś. Począ 
tek o godzinie 6 wieczorem 


3 Krakowskie Towarzystwo Ubezpieczeń 
| .FLORJANKA" 


Spółka Akcyjna w Krakowie 
Dyrekcja: Kraków, ul. Basztowa 6-7-8 
Tel. 120-57 133-42 
Oddziały: 

WARSZAWA, ul. Mazowiecka 4, tel.299-84 ŁÓDŹ, uł. Piotrkowska 99, tel. 107-85 
LWÓW. ul. 3-go Maja 16, telefon 202-43 POZNAŃ, ul. 27 Grudnia 9, tol. 18-48 
KATOWICE, ul. Pocztowa 6, tel. 312-96. 

Reprezentacje i Ajencje we wszystkich większych miejscowościach Państwa Polskie ge 


CKKCOACEKNIBACECK DCAOKO" 


Inż. Stefan Polański 


autoryzowany inż. cywilny 
rząd. upow. budowniczy 
Kraków, św.Jana12 
„Telefon Nr. 100-85 


CKICJE ZKDKIBBZOCOECKIECJ 


Pr 


ób 


Tajemnicze zaginiecie dwu os 
w Krakowie 


ślad | 


REPERTUAR KIN: 
APOLLO: Królowa Przedmieścia 
ADRIA: „SKŁAMAŁAM* 
ATLANTIC: Nieznośna dziewczyna 
PROMIEŃ: Władczyni puszczy 
ŚWIT: Ułani ks. Józefa 
SZTUKA: Buziaczek. 

UCIECHA: Książę i Żebrak. 
WANDA: Dziewczęta z Nowolipek 
STELLA: Znachor 


lusz. 

Ktokolwiek by miał jakieś 
wiadomości o zaginionych pro- 
szony jest © podanie wiadomośŚ 
ci rodzinie Lunenfeld' przy ul. 
Mostowej Li 10. 

Polieja również wszezęła do 
chodzenia celem wyświetlenia 
tajemniczego zaginięcia, 


Onegdaj popołudniu wydali) Od tego czasu wszelki 
ła się z domu p. Pola Edelman | po nich zaginął. 
zamieszkała w Zawierciu, wraz P. Edelman nie zna Krako- 
z 4-letnią siostrzenicą Franią'wa i wskutek t ego mogła się 
Lumenfeld zamieszkałą przy | gdzieś zabłąkać. 
ul, Celnej L 1, | Podajemy rysopis jej ubrana 

Udały się one do mieszkania | jest w czarne paltę z kołnie- 
rodziców przy ul. Mostowej Ł.| rzem futrzanym, ezarną aksa- 
10., gdzie wogóle nie przyszły.i mitną suknię i żółtawy kape- 


Przeczyszenającaszcce| Kto napadł na urzędnika wojewódzkiego 


w Krakowie 


W związku z notatką w spra; kły wybryk niejakiego Stanis- 
wie napadu w dniu 25 ub. mies ława Marca, lat 18 zamieszka- 
o godź. 20-tej na ul. Dietla na p |y przy uł. Wrzesińskiej L. 11) Tak Stanisław Marzec jak 
J. G. urzędnika Województwa | który najprawdopodobniej w ,też i jego koledzy nie są akade 
Krakowskiego, dochodzenia po stanie podpitym wraz z towa-| mikami. 
licyjne wykazały, że był to zwy | rzyszącemmi mu kolegami za- 


INieszczęśliwy wypadek funkcjonariusza kolej. 


kolejowymi i wskutek Po udzieleniu mu pierwszej 
fków - Płaszów, Jan Ciastoń, lát | własnej nieostrożności został | pomocy lekarskiej został prze 


40, przetokowy, zam w Podłę- |potrącony przez maszynę doz- | wieziony do szpitała O. O. Bo- 


„IGMANDI” 


do nabycia w aptekach i drogueriach. czepił p. J. G. wywołując awan 


turę, 


NÓCNY DYŻUR APTEK 

Apteka pod Złotym Słoniem; ul 
$rodzka 22, Apteka pod Jagiełłą, ph 
Matejki 3, Apteka przy Parku Kra- 
kowskim, ul. Wybickiego 1, Apteka 
pod Trzema Gwiazdami, ul. Rakowic- 
ka 12, Apteka Sternbacha, uł. Dietla 

W Podgórzu: Apteka Pod Orłem, 
PL Zgody 18. 


NOCNY DYŻUR LEKARZY 


SRA ała cy żu pow, Bochnia, przechodząc !nając kontuzji na całym ciele. | nifratrów. 
Goldbergowa M. Jagieliońska L, 11 3 e 
tel. 128-33 b 
Kaczyński Henryk Topolowa 43 Aresztowano ponad 100 OSO 
tel. 162-01 5 = l 
Stauowski J.  Łobzowska L. 47, ubiegłej necy w Krakowie 
tel. 174-42 È 


Wśród aresziowanych zatrzy 
|aASA wiele osób z narzędziami 
| do włamań. 

Wielu spośród  aresztowa- 
nych było poszukiwanych przez 
i sądy dla odbycia kary względ- 
nie przez władze śledcze. 


Policja krakowska przepro- |zji w melinach i kryjówkach. 
wadziłą ubiegłej nocy wielką o0-| Wynik obławy był sensaeyj 
bławę na terenie Krakowa. ny, gdyż aresztowano ok. t20 

Przeprowadzono szereg rewi | osób. 


TYLKO w jedynej pralni 
R £ A% 


L44 
10 gr. Pranie kołnierzyka (0 gr. 


Cyszczenie ubrania 


OPTYK 


KAZIMIERZ ZIELIŃSKI 


(AES E URANEZECZAWYTKOSYOCETEEMY 
rem prezes sądu okręgowego 


ZŁ 3.50 
Czyszczenie sukni w Krakewie 
4 ZŁ 2 Kraków, Rynek główny 39. — Telefon 103-51 Dotychczasowy prezes sądu 


i kr. opuścił swe stanowisko. 
Poleca magazyn bogato zaopatrzony we wszelkie przybery |957. opuść 
i mierni a. ferni kiel optycznych. Stanowisko prezesa ma ob- 
_optyczne i miernicze, — Własna szlifiernia szkie! optycznych, |. „i, Zborowski ze Złoczowa. 


Centrala: Kraków, Wolnica 1 
Filia: Wrzesińska 1 


Oh C 


Redakeja i Administracja: Kraków, Mały Rynek Nr. 1. I. p. Tel. 177-61. Redaktor przyjmuje ed godziny 16—17. 
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Kusociński ofiarą katastrofy 


samochodowej 

Onegdaj uległ wypadkowi ba 
wiący na kursie łyżwiarskim w 
Katowicach znany polski lekko 
atleta Janusz Kusociński. 

Mianowicie taksówka którą 
jechał Kusociński zderzyła się 
z samochodem ciężarowym. 

Wskutek zderzenia Kusocińs 
ki doznał szeregu obrażeń na 
całem ciele. 

Słan zdrowia Kusocińskiego 
nie budzi jednak żadnych obaw. 


„yje 


Zawiadamiam PT, Klientelę 

iż po powrocie z Paryża i po 
specjalnym przeszkoleniu w fran- 
cuskiej szkole „OREAL-HENNA* 
polecam się P. T. Klienteli spe- 
cjalnością: Farbowania i deto- 
rowania włosów bez amoniaku. 
Trwała ondulacja najnowszym 
systemem. — Wodna ondulacja 


Iw/g ostatnich modeli paryskich. 


| 


OO boś 


Konto czekewe- PKO, 414.796. - 


SALON FRYZJERSKI 
„Zygmunt“ 


pl. Kossaka 1. tel 123-84 


MOWI 


KRAKOWSKIE OSTY, 


Opowieć noworoczna 
v tramwajach krakowskich 


Wicuś był jeszcze mały i nie znał 
tajników życia. 

Dla niego wszystko było ładne i 
piękne. Piękne były te niebieskie do- 
mki jadące po szynach, co to je na- 
zywano tramwajami, a które rozgłoś 
nie dzwoniąc huczały po mieście i 
prawie nigdy nie było w nich pełno 
pasażerów. 

Młody Wicuś marzył oddawna, by, 
usiąść w tym pięknym niebieskim wo 
zię tramwajowym i pojechać daleko, 
daleko.... 

I oto nadeszła taka chwila, kiedy 
marzenie Wicusia mogło się urzeczy- 
wistnić. ale się nie urzeczywistniło. 

A było to tak: i 

Manusia zabrała Wicusia ze sobą 
na spacer po mieście i będąc w przys 
tępie dobrego humoru powiedziała 
do niego następująco: 

Wicuś, kupię ci dzisiaj z okazji Na 
wego Roku, co zechcesz! 

Mamusiu, odparł ucieszony malec- 
zapłać mi biłet tramwajowy. 

Tramwaj tak jedzie prędko i dale- 
ko. 

— Mamusiu kup! FV 

Ale mamusia nie kupiła, bo jak 
mówiła miałaby grzech przepłacać 
za bilety tramwajowe po 25 groszy - 
i to tych tramwajów krakowskich 
które wcale mie jeżdżą prędko i da- 
leko. 

A kiedy Wicuś bardzo płakał, to 
mamusia pocieszyła go, że może ten 
rok 1938 odmieni wszystko na lep- 
sze. 

Miejmy nadzieję - chociaż, jak co 
ale bilety tramwajowe. to mogłyby 
potanieć. (Oset). 


Pierwszorzędny 
Zakład Pogrzebowy 
„CONCORDIA 
JANA WOLNEGO 
PL. SZCZEPAŃSKI 2, — TEL. 103-34 
urządza pogrzeby od najskromniej- 
szych do najwspanialszych, przepre- 
wadza ekshumacje i przewozy zwłok 
do wszystkich krajów. 

Mniej zamożaym daleko idąot 
ustępatwa. 


CENY OGŁOSZEŃ: W kronice krakowskiej 1 wiersz mm. 1 zł: Cała strona 1.000 zł. — Drobne 10 gr. za wyraz. — Poszukiwania pracy © gr, za wyrar. 
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Drukarnia „Monopo!* w Krakowie, ul. Na Gródku 2., 


